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WIADOMOŚCI KHA.I0WE
Na oryginale napisano ;

„Zatwierdzam
N a m i e s t n ik ,  J e n e r a ł - A d j u t a n t  

„ X i ą ż ę  G o r c z a k o w . “  
w Warszawie d. 21 czerwca (3  lipca) 1857 r. 

I N S T R U K C J A  
O przyjmowaniu małoletnich synów szlachty Królestwa 

Polskiego do korpusów kadetów.
§ 1- N ajwyżej zatw ierdzone w r. 1857 p rz ep isy  ozna­

czają wiek, w k tó ry m  małoletni synow ie  sz lach ty  mają 
być  przy jm ow ani do k o rp u s ó w  k ad e tó w ,  od  10 do 12 
lat, l icząc w to dzień dostaw ien ia  małoletn iego do k o r ­
p u su  kade tów .

§ 2. Szlachta Królestwa Polskiego, życząca sobie 
umieścić swych synów lub krewnych w korpusach k a ­
detów, powinna podać w tej mierze ria imię Namiest­
nika Królestwa formalną prośbę, na stemplu ceny 60 k.

§ 3. Przy prośbach załączane być mają co do k a ż ­
dego małoletniego następne dowody z przekładem Da 
język rossyjski: a) metryka urodzenia i chrztu, p o ­
świadczona przez konsystorz duchowny; bj świadec­
two urzędu lekarskiego o zaszczepieniu ospy z dobrym 
skutkiem, o zdrowej budowie ciała i zdatności do wy­
chowania wojskowego, a to na zasadzie przepisów za­
wartych w art. 549 tomu 3go Zbioru postanowień 
wojskowych; ej świadectwo pochodzenia szlacheckie­
go, wydane przez heroldję na imię kandydata mające­
go wejść do korpusu kadetów; d) świadectwo z gimna­
zjum gubernjalnego lub szkoły powiatOYvej wydane, 
jako  kandydat czyta i pisze dobrze pp. rossyjsku, p o ­
siada znajomość w języku rossyjski,m pierwszych 
czterech działali arytmetycznych i umie główne modli­
twy: Ojcze Nasz, Skład Apostolski i Dziesięć P rzyka­
zań Boskich, według wyznawanej przezeń religji; ej 
jeżeli ojciec kandydata do korpusu  kadetów, zostaje 
w służbie rządowej, lub wziął z takowej uwolnienie, 
w  takim razie, do próśb tego rodzaju winien być do ­
łączony stan służby ojca. Oprócz tego co do sierot; 
ma być złożone świadectwo sieroctwa, podpisane przez 
miejscową władzę policyjną lub gubernjalnego mar­
szałka szlachty, wyjaśniające: czyli p rzypada irii 
w spadku i jaki mianowicie majątek.

§ 4. Prośby' z poszczególnionemi wyżej dowodami
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winny być podawane przez szlachtę o takich tylko ma­
łoletnich, którzy są w wieku oznaczonym do przyjęcia 
do korpusów kadetów.

§ 5. G dy przyjęcie do korpusu kadetów ma miejsce 
tylko raz w roku, a listy małoletnich wybranych do 
kadetów, przedstawiane bywają w miesiącu marcu pod 
zatwierdzenie wydziałowi zakładów wojenno-nauko- 
wych w sztabie głównym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  przeto 
szlachta, życząca oddać synów swych lułj krewnych 
do tych zakładów, winna wcześnie zanieść w tej mierze 
do Namiestnika Królestwa prośbę nie później ja k  przed 
dniem 1( 13)  lutego, szczególnie zaś o takich kandy­
datach, k tórzy  w roku następnym wyjdą z wieku prze­
pisanego do przyjęcia do kadetów.

§ 6. W  razie niedokładności lub b raku  jakich d o ­
wodów, kancellarja Namiestnika Królestwa, nie wcho­
dząc z podającym w korrespondencję, p rośbę jego, 
jako  niepopartą dowodami, pozostawi bez skutku i 
zwróci j ą  następnie podającemu, podobnie jak  to u- 
czyni z inneini prośbami odmówme zdecydowanemi.

§ 7. W  prośbach ma być koniecznie wymienione 
miejsce zamieszkania podającego (na prowincji gmina 
i powiat, w Warszawie numer domu); jeżeliby zaś 
interessenci po  zaniesieniu prośby, zmienili miejsce za­
mieszkania swego, winni natychmiast donieść o tem 
kancellarji Namiestnika Królestwa.

§ 8 Skoro  podający wezwany będzie o odwiezienie 
małoletniego do jednego z bliżej położonych k o rp u ­
sów kadetów, jako  to do toiusi: Połocka i Kijowa, 
winien natychmiast po  otrzymaniu takowego wezwania, 
odwieźć kandydata dla pomieszczenia go w korpusie 
kadetów, do którego będzie przeznaczony, bądź oso­
biście, bądź przez upoważnioną do tego piśmiennie 
osobę; zkąd taż osoba odwożąca kandydata, nie p ier­
wej będzie mogła wydalić się, aż otrzyma od władzy 
korpusu  pokwitowanie, jako  małoletni rzeczywiście 
do liczby kadetów przyjętym został.
- § 9. Pokwitowania takowe mają być przedstawione
kancellarji Namiestnika Królestwa wciągu dwóch mie­
sięcy, licząc od dnia decyzji zapadłej na przyjęcie do 
korpusu  kadetów małoletniego (szlachcica, jeżeli zaś 
w tym przeciągu czasu wspomnione pokwitowanie nie 
będzie złożone w kancellarji, a rodzice lub opiekuno­
wie małoletniego nie udowodnią w przeciągu tego czasu 
rzeczywiście ważnych przyczyn, dla których nie mogli 
tego dopełnić, w takim razie małoletni wykreślonym
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Ormuzd i Arymanes siedzą, jeden obok dru- 
}go, w każdej duszy ludzkiej i zadzierają, się; 
nu zapobiedz niepodobna, a zatem, i wojnę 
djazdową, całkowicie wyprowadzić z użyt- 
nie można. Ale umiejętnem dobraniem so- 

; towarzystwa, bacznym wyborem osobdla 
izbędnego obcowania, można zmniejszyćjej 
młtowność, tak dalece, że nużąca i przy- 
a bójka na języki, przy cierpliwej wyrozu- 
ałości, na słabość natury ludzkiej, przemie- 
się w przyjemną rozrywkę i każdy kto tego 
pragnie, będzie mógł zostać aż do śmierci

człowiekiem, nie lękając się co chwila meta­
morfozy w małpę. Wyzwolenie odtakiej trwo­
gi, coś przecie znaczy i zasługuje na pewną 
wdzięczność dla myśliciela, który wam tę 
przysługę wyświadczy, najmilsi przyjaciele 
m oi!

W  samej rzeczy, jeżeli na tym świecie są je ­
szcze exemplarze ludzkości, przeświadczone 
z przyrodzenia lub też z praktyki o swojej sła- 
biznie i przyznające się do niój otwarcie, in­
dywidua ciche i ciepłe, a przytem jeszcze o- 
świecone, to w ich duszach Ormuzd ma zbyt 
wielką przewagę nad Arymanem, iżby ten mógł 
je skłonić do uporczywej podjazdowej wojny 
z kimkolwiek co jej sam gorąco nie pragnie i 
nie szuka. Rozdzierajcie się! — takich dusz 
jest nie mało. Temi wybranemi exemplarza- 
mi są, ukształcone i miłe niewiasty, krórych u 
nas z latarnią Diogenesa nie potrzeba szukać, 
i cywilizowane pantofle, których liczba ciągle 
się teraz zwiększa, pewnie dla jakiegoś po­
żytku społeczności! Czas to wyświeci.

Są znów inne exemplarze, zupełnie przeci­
wnego gatunku. W ich duszach Arymanes do 
takiej dochodzi fanaberji, że jego przechwał­
ki albo śmieszą albo litość wzbudzają, a za- 
rozumienie rozwinięte za granice loiki, nie o-

zostanie z listy kadetów korpusu, a miejsce jego zajmie 
inny kandydat, prawo do tego mający.

§ 10. Małoletni synowie szlachty Królestwa Pol­
skiego, przeznaczeni do odległych korpusów kadetów 
w Cesarstwie, jako  to: do Petersburgskich i Moskiew­
skich, oraz Carsko-Sielskiego, Tulskiego, Nowogrodz­
kiego, Woroneźskiego, Orłowskiego i Tambowskiego, 
wysyłani będą do miejsca przeznaczenia swego kosz­
tem skarbu, i dla tego osoby otrzymujące zawiadomie­
nie o czasie dosta wienia małoletnich do Warszawy, 
winny stosownie do uczynionego przez nie zobowiąza­
nia się piśmiennego, dostawić ich bez najmniejszej 
zwłoki do kancellarji Namiestnika Królestwa na dzień 
jaki oznaczony będzie, a to w  celu odesłania ich na­
stępnie do korpusu kadetów; jeżeliby zaś kandydat 
dla słabości lub innych przyczyn nie mógł stawić się 
w rzeczonej kancellarji na termin oznaczony, wówczas 
należy j ą  natychmiast zawiadomić; w razie bowiem 
niestawienia się kandydata na termin, nieodzownie na 
drugi dzień inny małoletni wybranym i odesłanym bę­
dzie do kadetów- w miejsce nieprzybyłego, a opóźnia­
jący się w przybyciu, utraci praw o wstąpienia do po- 
mienionego zakładu.

§ 11. Jeśli k to  ze szlachty Królestwa Polskiego ży­
czyć sobie będzie oddać syna swego do korpusu k a­
detów na własny koszt, może zanieść o to do Namiest­
nika Królestwa prośbę, przy której, oprócz wyżej w y­
mienionych, złożyć ma następne dow-ody: o) deklarację 
regularnego wnoszenia ustanowionej opłaty (200 rs. za 
utrzymanie każdego małoletniego), za poręczeniem 
dwóch osób znanych i posiadających zaufanie; bj de­
klarację osoby znanej i zamieszkałej w bliskości tego 
miasta, lub w samem mieście, w którein znajduje się 
korpus, z zapewnieniem, iż osoba ta odbierze do siebie 
małoletniego z korpusu, w razie, gdyby ustanowiona 
za utrymanie jego opłata, nie była regularnie wno­
szoną.— Za zgodność: naczelnik sekcji, i-adcakollegjal- 
ny, Brzozowski.— Sekretarz, Lassaud.

Główna kassa oszczędności.— W  tygodniu upłynionym 
do dnia 12 (24) Stycznia roku bieżą, włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 106, na które, tudzież na dawniejsze 
w 473 wnioskach złożono rs. 9,482 kop. 55. Na żądanie 
142 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za ro k  b. 
rs. t2 kop. 41^), sr. 6,803 kop. 67 i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 28. Przeto uczestnikÓYY 11,130 p o ­
siada kapitał rs. 537,817 kop. 97.

braża. Mówię; oczewiście, o zdarzających się 
jeszcze tu i owdzie dowcipnych paliwodach i 
o spokojnych warjatach, których mózg, nie­
gdyś światły, zwichnął się potem na jednym 
tylko punkcie, jakim jest naprzykład mój przy­
jaciel, zamknięty u Bonifratrów, p. marszałek 
potężnego Frenofagjusza. Takich paliwodów i 
warjatów, nieraz przyjemniej jest słuchać niż 
bardzo uczonych ludzi. Żadnej przykrości od 
nich nie podobna doświadczyć, a chociażby 
się też jaka zdarzyła, to któżby jćj chętnie 
nie wybaczył?

Widać ztąd że pod chorągwią Ormuzda, 
równie jak pod sztandarem Arymana, można 
sobie wybrać bezpieczne osoby, i w wyłącz- 
nem obcowaniu z niemi najprzyjemniej czas 
przepędzać, bez narażenia się na podjazdową 
wojnę.

Powinienbym do tego wybranego towarzy­
stwa dołączać i tych rzadkich dziś ludzi, któ­
rym wielkie ukształcenie umysłowe, nie prze­
szkadza bynajmniej, porachować się rzetelnie, 
codzień, jakby przed śmiercią, ze swojem su­
mieniem. Ci pamiętając przestrogę, żeby dru­
gim nie czynić tego, czego sobie sami nie ży­
czą; — nikogo nie drapią, a gdy im się to 
przypadkiem zdarzy uczynić, to przynajmniej



fizność i w  ogólnym  w zorze w id ząca  zaw sze p o r -  | 
t r e ty  je d n o s te k , n azw ałab y  tak i obraz  po  p ro s tu  j 
d ru k o w an ą  p lo tk ą , ja k  mi ju z  raz  m ów iono o d ru -  | 
kow anym  kom plem encie; p ro szę  je d n a k  o zn aczy ć  j 
is to tn ą  gran icę pom iędzy  życiem  p ry w a tn em  a ży ­
ciem publicznem ?.... czy ru c li dom owego, k ó łk a  
osób p ry w a tn y c h  w y ch o d zący  ze sfery  fam ilijnej 
na leży  do fak tów  pub licznych , czy do p ry w a ­
tn y ch ?   czy o w yraz  d u c h a  ogółu r czy  o.
fak t ty lk o  w  obec ogółu dokonany? o c h a ra k te ­
ry s ty k ę  lub  o rozgłos? o p o stęp k i w reszcie czy 
o słow a?... S ą  to  kw estje  k tó re  rozm aicie m ożna 
rozw iązać, dajm y p rze to  pokój życiu dom ow em u, 
albo faktom  pod lega jącym  w ątp liw ości ze w zg lę­
d u  na  ich  rodzaj, a szukajm y ty lk o  takich, k tó re  
s tanow czo  są  objaw am i żyw ota  publicznego. Z a­
cznijmy o d  prow incji.

D onoszą nam  z pow iatu  św ięciaiiskiego, o sS- 
lennem  pożegnan iu  przez grono  obyw ate li i u rz ę d ­
ników , by łego  tam ecznego m arszałka , p ierw ej p u ł­
kow nika g łów nego sztabu , dziś ra d c y  s tan u , S ta ­
n isław a C hoininskiego. Mąż ten  znany  i szan o w a­
n y  u nas pow szechnie , pod czas sw ojego u rz ę d o ­
w ania w  Sw ięciauach , tak  d la  n iezachw ianie p r a ­
w ego c h a rak te ru , ja k  rów nie  d la  g ru n to w n ej zna­
jom ości p raw a, by ł om al nie w yroczn ią  pow iatu : 
obyw ate le , u rzędnicy , km iotkow ie i żydzi, w szyscy  
udaw ali się do niego w  zaw iłych  in te re sach  z p ro ­
śb ą  o radę, o p ro tekc ję , o sąd , a zaw sze życzenia 
ich  p o żąd an y  o trzym yw ały  sku tek ; sam o m iasto 
Sw ięciany zaw dzięcza p an u jC h o m in sk iem u  tak  
d la siebie po żąd an y  n iegdyś b ruk , k tó ry  dziś p o ­
k ry w a  głów ne ulice, sław ne p rzed  la ty  z o k ro p n e ­
go błota; sz lach ta  m iała w  nim św iatłego, godne- 
gq p rzed staw ic ie la  p o w ia tu  i w zorow ego u rzęd n i­
ka. Nic dziw nego, że tak i człow iek zw rócił na  sie­
bie uw agę w yższej w ładzy  i zosta ł m ianow any  
g uberna to rem  K ow ieńskim , z czego m uszą być 
bardzo  radzi obyw ate le  gubern ji K o w ień sk ie j, 
a  to  tern bardziej, że 011 sam  należy  do g ro n a  lite ­
wskiej sz lach ty  i o ddaw na  j e s t  je j znany. N ajp rzó d  
u rzędn icy  św ięciąńscy  dali p an u  C hom ińskiem u 
p ożegnalny  obiad, p o tem  oby w ate ls tw o  całego 
pow ia tu  w  C yrkliszkacli, m ają tk u  W ład y sław a  
M ostow skiego, odległym  o p a rę  w e rs t od  Sw ię- 
cian, żegnało byłego m arszałka dnia 8 (20) z. m. 
P o d czas ob iadu  składkow ego, n a  k tó rym  praw ie  
ca ły  zn a jd o w ał się pow iat, p an  Sw iątecki m iał m o­
wę, a n ieobecny  z pow odu  słabości Ignacy C hodź­
ko au tó r  O brazów  L itew skich , p rzy sła ł n ap isan y  
przez siebie z tej okazji w iersz, k tó ry  p rzy  końcu 
Uczty przedek lam ów ał m łody  p a n  K ublick i. W iersz  
ten  będzie um ieszczony w  B ib ljo teee W a rs z a ­
w skiej (a). Szkołą pow iatow a i żydzi św ięciąńscy, 
także  uroczyście żegnali p an a  /Chom ińskiego, za­
w iadom ieni zaś o jeg o  w yjeździe do gubern ji K o ­
w ieńskiej k u p cy  N o w o alex an d ro w sey  (z p o w ia to ­
w ego m iasta gubern ji K ow ieńskiej) w itali g u b er­
n a to ra  ,,z chlebem  i so lą .“ O becnie (p. Chom iński 
baw i w  W ilnie.

(a) Drukowaliśmy ten wiersz, już w korespondencji 
św ięciańskiej w Nrz.e, 1.9 Jiryniki. r. i). (J. RJ

Chociaż m iasto  ju ż  tro ch ę  w ięcej niż w  je s ień  
ożyw ione, d o tą d  jeszcze  p rzed  św iętam i nie m ie­
liśm y żad n y ch  balów , ani zabaw  w  ressu rsie , te ­
a tr  za to  bardzo  uczęszczany  —  i niedziw , bo ja k  
n a  W ilno , p o siad am y  w cale  n iezłych ak to rów , 
p rzy zw o itą  sa lę  i d eko racje ; stosow nie  do ś ro d ­
ków  jakiem i m oże ro zp o rząd zać  d y rekc ja , s to so ­
w nie  do skali tea tru , rob i w ięcej n iżby  się zd aw a­
ło, gdyż i t ru p p a  liczna i w y s taw a  często  k o sz to ­
w na. O p era  mniej m a pow odzen ia  od  d ram atu  i 
kom edji, co po  części je s t  i w iną publiczności. T e ­
n o r je s t  tu  w cale niezgorszy, b ra k  m u ty lk o  g ry ; 
b a ry to n  lepiej po jm uje ro lę , ma d o b rą  m etodę 
w  śpiew ie, choć głos nieco tu b a ln y ; p rim a d o n n a  
u lub ien ica  publiczności, śp iew a w yborn ie , a do 
je j  pow odzeń  w ielce się przyczyn ia  um iejętna gra; 
secu n d a-d o n n a , p an n a  L eśniew ska, s io s tra  zna­
nej zagran icą śpiew aczki, m a glos bardzo  miły, 
w  w yższych  to n ach  czy sty  i dźw ięczny, i ty lk o  
słabe p ie rsi nie d o zw ala ją  je j  b y ć  znakom itą śp ie­
waczką,. S łyszeliśm y j ą  w  Pumoryeie i t. min tyczce ; 
w  osta tn ie j silne rob iła  pa publiczności w rażenie. 
D ram at nasz  daleko  w yżej stoi o d  o p ery , a tak i 
Surew icz, m en to r naszych  ak to rów , w e te ran  w i­
leńsk iej sceny , nic nie zostaw ia  do życzenia w  p o ­
w ażn y ch  ro lach , szczególnie starców ; N ow iński 
także u ta len to w an y  a rty s ta , rozum ie ro lę , o b d a ­
rzony' p rzy jem nym  głosem  i pow ierzchow nością, 
i ch y b a  m oże zanad to  w iele chce w  gw ałto w n y ch  
scen ach  w ypow iedzieć w zrokiem ; czarny  chara­
kter. L esse r, m niej pow szechn ie  oceniany, je s tb a r -  
dzo dobrym  aktorem , przedziw nie odd a je  ironję, 
gniew , ch y tro ść , a co w  nim szczególniej z a s ta ­
naw ia, to  dbałość  w ięcej o p raw d ę  niż o efłekt. 
O D ąbrow sk im  w iele ju ż  p isano , nic now ego o 
nim nie powiem ; chciałbym  ty lko , żeby n asza  p u ­
b liczność w ięcej zw racała  uw agi na  jeg o  grę w  r o ­
lach  ify z ś z te o  /to mi z ni u, bo w  ty c h je s t  rów nie d o ­
skonałymi, ja k  w  zak raw ający ch  na  farsę . 19b. m. 
p rzed staw ian o  po raz p ierw szy  bJaolin/i, tra je d ję  
P o lew o ja , tłum aczoną z ro ssy jsk ieg o  przez D om - 
h e ra . P rzek ład  p iękny , a N ow iński i L esse r  g rali 
w yśm ienicie, pom im o że nie mieli dość czasu do 
nauczenia  się ró l.

D nia 18 b, m. p ań stw o  R afa lscy  daw ali tu  
koncert: n ie s to so w n y  w y b ó r p o ry  spow o d o w ał 
nieliczne zgrom adzenie; z g ry  sam ego p . 1 ta fa l- 
s k i e  p o  Spodziew aliśm y się w i ę k s z e g o  w rażenia, 
p an ią  R afa lsk ą  zaś publiczność o b sy p y w ała  o- 
k laskam i.

K ażda sz lachetna  m yśl, każd y  p iękny  zam iar, 
obudżał zaw sze w  naszej w ileńskiej publiczności 
szczerą  sym patje . a ile razy  chodzi o dom ierze­
nie spraw iedliw ości, o w sparc ie  nędzy, o oddan ie  
n a leżn eg o 'h o łd u  isto tnej zasłudze, ogół tu tejszego  
tow arzystw a  za każdym  razem  pokazuje  się chę­
tnym . je d n o s tk i zaś, ja k  w szędzie, różne m ają o d ­
cienia, i. g d y  je d n e  p o w o d o w an e  egoizmem lub  o- 
bo jętnośoią, zam ykają  se rca  i w orki, drugie tein 
silniej, z te in  w iększem  pośw ięceniem  w ypelu ia ją  
to , co im w zniosłość d uszy  dyk tu je . Dziś m ieli­
śmy tego  dow ód: s taran iom  p a n a  B onold iego  
w inniśm y, ż? T o w arzy stw o  św. Cecyl.ji dało  W ie-

—  M ozolnie zb ierany  i przez la t  k ilkanaście  
p rzy g o to w y w an y  przez W ł. K . W ójcick iego  Opis 
Cm entarza Powązkowskiego, obecnie zupełnie ju ż  
ukończony . P rzed  k ilku  dniam i w y szed ł M c i i 
o s ta tn i tom  tego  dzieła, i zaw iera dopełnienie 
cm en tarza  Pow ązkow skiego  i op isy  cm entarzy: 
S w ię to -K rzy zk ieg o . w  W arszaw ie  na  Lesznie, 
w  W ila n o w ie , w  Czcrniakow ie, na  P rad ze , na  
B ielanach , w  W aw rzyszew ie , E w augelicko-A ugs- 
burgsk i, E w angelicko-R eform ow any  i w  W o li pod  
W arsz a w ą . O bszerne p rz y p isy  i d o d a tk i uzu p e ł­
n ia ją  całość. Z asłużony  au to r zebra ł w  tern dziele 
b iografje  w szy stk ich  ty c h  osób na  ow ych  cm en­
ta rzach  złożonych, k tó re  na  każdem  p o lu  i w  każ­
dym  zaw odzie p o łoży ły  w iększe czy m niejsze za­
sługi d la  k ra ju . C iekaw e d la  nas, a nierów nie 
w ażniejsze będzie d la  p rzyszłośc i to  dzieło w k tó -  
rem  inam y półw iekow ą kronikę nie ty lk o  W a r ­
szaw y alb i całego k ra ju . D o każdego  tom u d o ­
łączono  po  kilkanaście ryc in  p iękniejszych  lub  
pam iętn ie jszych  g robow ców , k tó ry c h  w arto ść  
p o d n o s i p o p ra w n y  ry su n ek  i s ta ran n e  odbicie 
w y k o n an e  w  litograficznym  zakładzie p. P eequa,

—  S tu d e n t naszej akadem ji lekarsk ie j p. 1 er- 
d y n an d  N ow akow ski, p rzełoży ł n a  ję z y k  polski 
dzieło d ra  W ik to ra  Szokalskiego: >.0 uczuciu  k o ­
lo ró w  w  stanie fizjologicznym  i pato logicznym  
o k a 1* k tó re  jeszcze  w  1840 a następn ie  1841 r. 
d ru k o w an e  było  w  P a ry ż u  p o  francuzku . P rze ­
k ła d  p rze jrzał i uzupełn ił sam  a u to r P ięk n y  te n  
wster> n a  pole p ra c y  i nauki ja k ą  ma p rzed  so b ą  
ipk d-MŻ,naszej akadem ji, każe .nam się sp o d z ie ­
w ać  że u słyszym y w ięcej p o d o b n y ch  w ieści i że 
g rono  p rzyszłych  lekarzy , s ta rać  się będzie o p o ­
stęp  nauki i l i te ra tu ry  ojczystej.

—  Jak o  osobliw ość, p o d a je  nam  B ibljot. W ar- 
szaw ska na  m iesiąc zeszły, że w O dessie p rzed  p a ­
r ą  m iesiącam i, w yszła  z d ru k u  p ie rw sza  p o lsk a  
xiaz’ka p. n. Chwile od prac wolne, je s t  to  zbiór 
poezji E . A. Łukaszew icza.

Korrespouclencja K roniki.
Wilno dniu 3 .stycznia JSpS  r. 

Pożegnanie marszałka Chomińskiego, w Swięcianach. Te­
atr. Ugolino, irajedja Polewoja. Wieczór muzykal­
ny. Towarzystwo św. Cecylji. 2gi poszył Teki. Poezje. 
Jan Mikulski. Przekłady Przybylskiego. Dwa ostatnie po­

siedzenia komisji ąrchfograftczneji
Szkoda, że figlarz M efistofeles ^nauczony mores 

p rzez T w ardow sk iego , czm ychnąw szy  raz z tego 
św ia ta  d z iu rk ą  od k lucza, nie raczy  nr nnciler o d ­
w iedzać naszej ziemi i w oli gdzieś w piekle g rzać 
łapk i, niż p rzepędzać  w ieczory p rz y  kom inku 
z panam i filozofami, lite ra tam i i ch o ćb y  k o rre - 
sponden tam i— szkoda, bo tym  ostatn im  nie m ałą 
u czyn iłby  p rzysługę , w y jaw iając  tajemnice^ fam i­
lijnego życia ch a rak te ry zu jące  społeczność ich 
prow incji, k tó re j życie publiczne często niem iło­
siernie je d n o s ta jn e ; ale i bez w iele w iedzącego 
sy n a  piekieł, m oźnaby się dow iedzieć o liczn y ch  
szczegółach  dom ow ego pożycia  m ieszkańców  
W iln a , d la  u tw orzen ia  z o n y ch  w iernego  obrazu  
m oralnego  stan u  naszego m iasta, ty lk o  że pub li-

uważają sobie za obowiązek, przeprosić po­
drapane indiwidnum, i balsam do rany jego 
przyłożyć. Nie dołączam ich dla tego, że o 
małej liczbie nie warto mówić. Iz tej też przy­
czyny że wielu innych nieprawnie pod nich s ię , 
podszywa, i niema sposobu jednych od dru­
gich odróżnić. Tak więc recepta będzie na­
stępująca: \  i

Recipe, to jest, wybierz ostrożnie podług 
przepisu pęwnąliczbę; —  choćby największą, 
to nie zaszkodzi,

Zacnych niewiast,
Rozumnych pantollów, 

Najdowcipniejszych na Mazowszu paliwodów, i 
Qi-denant mądrych warjatów.

Obcuj li z nimi; —  więcej z nikim, a żaden 
ci serca nie podrapie, głowy nie poskubie i 
spokoju duszy nie zakłóci. Z miłego ich to­
warzystwa będziesz zawsze zadowolony, tyle 
ile na tym padole żądać pozwolono.

Ostrzeżenie pierwsze. Czterech składowych 
części, nie mieszać. Z tego w pewnych przy­
padkach mogłyby wyniknąć niepotrzebne na­
stępstwa.

Ostrzeżenie drugie. Miłem jest wielce, towa­
rzystwo młodej dziewicy, dla bezpieczeństwa 
jddndk, nie. źle będzie opancerzyć się wielką

wyrozumiałością. Taka nadobność spogląda­
jąca jeszcze na świat, przez romansowe szkieł­
ko, i niecierpliwie oczekująca, zjawienia się 
jakichś bohaterów niesłychanej perfekcji, nie 
może w swoim zaczarowanym stanie, ofiaro­
wać podstarzałym śmiertelnikom nic więcej o- 
prócz roztargnienia i najdoskonalszej obojęt­
ności. Zbyt natrętna starość lub inna ułom­
ność narażają się na podrapanie.

Ostrzeżenie trzecie. Należy także zachować 
ostrożność z autorami, czy to będą paliwody, 
czy pantofle, czy też wąrjaty, to wszystko je­
dno; —  rozumie się, z autorami powieści i po­
ematów, bo innych wkrótce i na lekarstwo 
trudno będzie znaleść. Ci, jak każdy chory 
człowiek, o niezem innem nie mówią tylko o 
sobie i o swoich chorobach. Pierwsza z nimi 
rozmowa zajmuje nowością. Można też usły- 
szyć ich curriculum vitae, a to rzecz cieka­
wa. Lecz od następnych konwersacji, nie za­
wadzi salwować się ucieczką, albowiem zaw­
sze, to samo będzie się powtarzać. Tyle sły­
sząc o chorobie, może się człowiekowi nure- • 
szc.ie wydać że go osadzono w  szpitalu.

Resztę niezbędnych przestróg łatwo zna­
leść w  historji naturalnej każdego z zapisa­
nych w recepzie rodzajów. Porządek zaś ob­

cowania z nimi, nic nie znaczy. Można za­
cząć od któregokolwiekbądź rodzaju. Ja mam 
zamiar spróbować z końca i doświadczyć naj­
przód przyjemności obcowania z warjatem.
W tym celu udam się niezwłocznie do Boni­
fratrów, do p. marszałka potężnego Frenofa- 
gjusza. Znam go, nie jedną miłą chwilę już 
z nim przepędziłem, i jestem pewien że i tym 
razem moich oczekiwań nie zawiedzie.

Wszakże, wprzód muszę pomówić z Jac­
kiem; —  jak mu się też moja recepta spodoba?

OSTATNIE ZDANIE JACKA.
11 ludzi maluczkich i dowcip maluczki;—  

ale k rępy  i butny-
Z. F ilozof pow iatu  i grodu Kam ieńczy­

ku wskiego. ■ . . . .
—- Jacku! -— tyś już nie młody, w łóczyłeś 

się po całej Polsce, obcowałeś z rozmaitemi 
osobami; nie braknie ci pewnej przenikliwości 
w  rozpatrywaniu charakterów; —  sądzę prze- 
to że musiałeś nabyć niemało doświadczenia, 
w sztuce, najbezpieczniejszego pożycia z łudź-  ̂
mi. Przekonałeś się zapewne, że nie z każdym f j 
można czas mile przepędzić; —  że w tową- j 
rzystwie często zamiast zabawy, spotyka się 
n u d e  gorszą od samotności; nieraz, znajduje

d o d a t e k .



ny  pod  tytułem: K rzysztó f Karliński; słyszeliśmy 
go i możemy zaręczyć, z’e tak  w czytaniu , jak  na 
scenie zadowolni publiczność: szczególnie ostatni 
ak t odznacza się wielką znajomością, serca ludz­
kiego i owym logicznym, źe tak  powiem, związ­
kiem w grze uczuć i namiętności, co dowodzi, źe 
Syrokom li nie brak zdolności do pisania dram a­
tów, choć mu tego nasz uniw ersalny k ry ty k  pan 
Nowosielski nie chce przyznać.

Zjawił się n  nas w W ilnie jeszcze jed en  poeta, 
a z prawdziw ym  wyższym talentem , pan  Jan  z nad  
B erezyny (Mikulski); zbiorek jego poezji nosi ty tu ł 
Pierwszych wrażeń, piękne to i młodzieńcze w ra ­
żenia, czuć w nich zdrowe serce, w iarę i nadzieję, 
a forma ja k  w  utw orach  wytraw ionego pisarza, 
pełna harm onji i łatwości. Poranek i w przyszłość  
najwięcej się nam podobały, ty le w nich werwy, 
ty le oryginalnych zwrotów. Czekamy od pana 
M ikulskiego u tw oru w iększych rozmiarów i sły­
szeliśmy naw et źe przygotow ał do druku fanta­
styczny dram at Kalejdoskop życia. Nieco już da­
wniej wyszły nakładem  Zawadzkiego Przekłady i 
studja• W acław a Przybylskiego, zawierają one 
dram at Jerzego Sand’a p od  tytułem: Klaudja, Pieśń 
M irzy  poem at w schodni tegoż autora, Kaprys 
komedję Alfreda M usset’a ,  Warjacje z tem atu 
Sand’a (La fauvette du Docteur), Przesiedlenia 
artykuł Schlejden’a i  Kamper, Gall i Karus Studyum  
krytyczne. Ostatni artykuł i ,,W arjacje“ z tem atu 
S and’a są oryginalnemi utw oram i autora, resztę 
stanow ią same przekłady. — N ajprzód słówko 
o nich. P an  Przybylski, znany jak o  tłomacz kilku 
dzieł naukow ej treści, w obecnych tłomaczeniach 
dał nam w zory różnego rodzaju stylów, stoso­
wnie do przedm iotów zaw artych w  tłomaczonych 
utw orach, i tak: w  Klaudji osnutej na tle ludowem  
starał się zachować o ile można język  ludowy; 
w Pieśni M irzy znajdujemy sty l poważny, biblijny, 
solenny, odpow iadający doskonale treści pełnej 
wspaniałej, dziwnie śmiałej i kolosalnej fantazji, 
w Kaprysie p rzeciw nie, język lekki, kw iatow y, 
o ile nim być może język  polski, k tó ry  je s t za 
piękny i za pow ażny do zupełnego nagięcia się 
do salonowego francuzkiego żargonu, zbyt tre ­
ściwy iżby nim m ożna było mówić o niczem. T u  
mi przychodzi na myśl to często dające się sły­
szeć zdanie, źe wszystkie figury w yprow adzane 
we współczesnych naszych powieściach, nale­
żące do wyższego tow arzystw a, w yglądają bar­
dzo mauvais genre i rozmawiają niewłaściwie, co 
ma być w iną naszego języka; śmieszny to zarzut: 
praw da, źe u  nas w salonach mówią po francuzku, 
lecz w powieści polskiej bohaterow ie tym  języ ­
kiem mówić nie mogą, a niepodobieństwo prze- 
polszczenia francuzkiej konwersacji nie je s t  winą 
ojczystej mowy, tylko je j zasługą; poważny mąż 
stanu, poeta, rycerz nie może być pajacem, człek 
m yślący nie gada o szyfonach, język  zaś w yro­
biony głęboką p racą narodow ego ducha nie zdoła 
służyć do oddania jaskraw ych  baniek sw aw olne­
go dowcipu.
^ W ra c a ją c  do Przekładów Jana Przybylskiego, 
należy im domierzyć sprawiedliw ość i przyznać

źe są bardzo dobre, ale co do wyboru utworów  
tłomaczonych zrobimy mały zarzut, stosując go 
szczególnie do Klaudji, k tóra jako  dramat, była 
już przedstaw iona na W ileńskiej scenie. Treść 
jej całkiem nie dla naszej publiczności, ta wieczna 
we w szystkich dziełach S and’a apológja słabej, a 
przez słabość występnej kobiety, dziwnie jakoś 
razi, tembardziej że K laudja najnaiwniej sama o- 
powiada źe była uwiedzioną, źe straciła dziecko, 
źe nie ma już młodzieńczej niewinnośei i t. d., ta ­
ka mowa w ustach  dziewczęcia— nie wiem jak  się 
naszym pannom (wydała, przypuśćm y źe się po­
dobała, ale zarazem wsięknąć mogła jadem  do du ­
szy, matki zaś musiały być nie rade. Ten źorzan- 
dowski odwieczny mężczyzna zwodziciel, niego­
dziwiec, nizkiego charakteru, zużytą i wyśmianą 
jest figurą, ale stokroć śmieszniejszy ów poczci­
wy młodzieniec, ów bohatyr, k tó ry  się kocha 
w nieszczęśliwej ofierze zwodziciela i oddaje swą 
rękę niemającej już czem mu się wywdzięczyć bo­
haterce. Jednak mniejsza oto, idzie tu  o tendencję, 
o ów występek tryum fujący, bo choć przebacza 
się żałującym i popchniętym bez ich prawie wie­
dzy na złą drogę, przecież taka myśl niejednego 
ośmieli do występku, dając nadzieję przebaczenia 
po przyszłej poprawie: on peut etre diable car on 
se faira ermite. — Przesiedlenia artykuł Schlejde- 
n’a poważnej treści, wychodzący z ram belletry- 
styki, większą zapewne może przynieść korzyść 
r.iź tłoinaczony dram at lub komedja i w przekła­
dzie prac podobnego rodzaju je s t prawdziwa za­
sługa. Warjaeje z la fouvette du docteur, oryginal­
ny utw ór pana Przybylskiego, dotykający naj­
ważniejszych antropologicznych kwestji, najw ię­
cej zajmuje czytelnika, bo jes t zarazem i p roduk­
cją poetycznej fantazji i ma naukow ą, empiryczną 
podstawę, jak  to widzimy w przypisku. —  Są to 
ostatnie chwile człowieka z chorobliwym, anor­
malnym stanem duszy, człowieka w  którym  uczu­
cie całe życie zamknięte w sobie, nie mogąc się 
wyłamać z pod ogólnego praw a objawienia się, 
przy zwątlonym wiekiem organizmie zwraca się 
nie do człowieka, lecz do ptaszyny i tak umie­
szczone wszystkie właściwe sobie przechodzi fa­
zy. Chwile przed skonaniem, w których doktór 
rozpam iętywa swe życie, pięknie, poetycznie opi­
sane; widzenia, fantazma i każdy przejaw ducha 
z wpływem fizjologicznym połączony w tym li­
tworze w ydaje się dziwnie naturalnym  i p raw d zi­
wym. Można by o Warjacjach z tem atu Sand’a 
szeroko się rozpisać; lecz to zostawuję specjalnym 
recenzentom. Kamper, Gall i Karus, studjum  k ry ­
tyczne, jes t ozdobą całej książki i jako jasny  
wykład trzech kraniologicznych system atów zgrun- 
townem każdego ocenieniem, ma swe znaczenie 
w dziedzinie ścisłych nauk i nie wątpim y źe pan 
Przybylski jeszcze nie jednym  takim obdarzy nas 
artykułem.

Na zakończenie korrespondencji przesyłam 
wam wiadomość o dw óch ostatnich zwyczajnych 
posiedzeniach kómissji ar cheologicznej. k tóre się 
odbyły  pod prezydencją je j prezesa hr. E u sta ­
chego Tyszkiewicza.

czór m uzykalny na rzecz wzniesienia pom nika dla 
ś. p. K aro la Kurpińskiego, a liczne grono słu­
chaczy przyłożyło się do uwieńczenia dobrym  
skutkiem szlachetnego pom ysłu zacnego artysty . 
Program m at bardzo stosow nie ułożony, z sa­
mych prawie utw orów  ś. p. K urpińskiego, w yko­
nany był wybornie. U w ertura z opery Kalmora, 
Kurpińskiego, wielce się podobała publiczności, 
bo też orkiestra pragnęła oddać ja k  najlepiej 
ten u tw ór narodowego mistrza; Souvenir de Bel­
lini, fantazję Artota, w ykonał na skrzypcach p. 
Faustyn Łopatyński, nasz rodak  i bardzo u ta len ­
towany artysta: gra jego była czysta, śpiewna, 
poważna, nie szukająca effektu, a jednak  działa­
jąca na słuchaczów; pana Łopatyńskiego przy­
jęto serdecznie, w ysłuchano z zapałem i w yw oła­
no z wielkiemi oklaskami. Capricio M endelsolina 
na fortepjan, z towarzyszeniem  orkiestry, do­
stało się p. W ąsowskiem u, k tó ry  pięknie w yw ią­
zał się z zadania. Polonez na wjazd błogosław io­
nej pamięci N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  A l e x a n d r a  I go 
do Warszęwy, także u tw oru K arola Kurpińskiego, 
wykonała orkiestra z wielkiem zadowoleniem 
całego zgromadzenia. Panna Ciemnołońska z chó­
rem męzkim ślicznie odśpiewała Arjg z Proroka, 
Meyerbeera, a na zakończenie, pan Bonoldi śpie­
wał Lirnika, Moniuszki, jak b y  dla przypom nie­
nia, źe ten, na pomnik którego dany by ł Wieczór 
muzykalny, także „skonał, grając na  lirze.“ 
Jak  śpiewał pan  Bonoldi, o tern nie mam potrze­
by mówić, serca słuchaczy lepiej im to w ypo­
wiedziały.

Z nowin literackich musimy wam donieść, źe 
wyszedł drugi poszyt Teki U ileńskiej, redagow a­
nej jak  wiadomo przez p. K irkora, człowieka za­
służonego już w naszej literaturze, członka kom - 
missji -archeologicznej i najzupełniej odpow iada­
jącego redaktorskiem u powołaniu. Nie dziwiliśmy 
się wcale źe T ekę W ileńską tak  pochlebnie p o ­
witały wszystkie pism a publiczne i źe tak  wielkie 
ina powodzenie pom iędzy naszymi czytelnikami, 
bo zapraw dę zbiorowe to pismo odznacza się i 
doborem artykułów  i imionami kollaboratorów  
znanych oddaw na w piśmiennictwie, i naw et, co 
się tyczy strony technicznej, popraw nością edycji; 
szczęść mu Boże! Obecny poszyt obejmuje p o ­
między innemi rzeczami następu jące: z poezji 
„Procendencję szklannicy m iodu,“ gawędę S yro­
komli, „O kruchy“ K orotyńskiego i parę  utw orów  
Proniewskiej ; z prozy: „Przegląd  przew odnika 
ekonomicznego11 przez Jana Mikulskiego, „K raków  
i N orym bergę11 przez Łepkow skiego, „W iado­
mość historyczną o zgromadzeniach i funduszach 
męzkich i żeńskich Rzym sko-Katolickich klaszto­
rów w dyecezji W ileńskiej1' przez E. T ., „W sp o ­
mnienie o Juljanie Moszyńskim11 przez K irko­
ra  i t. d. Trzeci poszyt Teki je s t już po d  prassą. 
D rukuje się pierw szy tom  „A któw  kommissji a r­
cheologicznej11.— G lucksberg w ydał swoim na­
kładem Ułasa Syrokomli, śliczny poemacik z cza­
sów dwunastego roku, pełen rzewności, świeżości 
i odznaczający się m istrzowstwem  formy.—K on­
dratowicz ukończył także swój dram at liistorycz-

się przykrość, a niekiedy można się narazić 
nawet na cierpienie. Czy nie prawda Jacku?

— Och! prawda panie! ja  tćż teraz jestem 
ostrożny i nie z każdym się zadaję.

—  Z jakiemiż osobami, wedle twego zda­
nia, najprzyjemniej obcować?

— Z Sebastyjonem panie, zawsze mi bar­
dzo wesoło. Taki...

— Dajże mi już pokój z twoim Sebastyjo­
nem. Powiedz w ogólności.

— W  ogólności panie, nie wiem. Nigdym 
jeszcze nie spróbował, a tak nie mogę zga­
dnąć.

Jacek z trudnością pojmował ogólne zdania 
i nawet czuł jakiś wstręt od tego rodzaju mą­
drości. W olał zawsze mówić o rzeczy choć 
cokolwiek określonej. — Wytłumaczyłem mu 
iłem mógł istotę pytania, wszakże to nie wie­
le pomogło. Jacek zrozumiał o co idzie, lecz 
odpowiedział obojętnie:

— W Ogólności, proszę paua, próżno o tem 
gadać. Ludzie nie tacy jednakowi jak koma­
ry, i tną nie jednakowo. Z wierzchu żadnego 
nie można poznać, a do środka zajrzeć tru­
dno. Trzeba go rozkąsić.

Nie m {głem żadną miarą z nim sobie pora­
dzić, bo prosty jego umysł nie pojmował wca­

le klassyfikacji ludzi, podług wydatniejszych 
rysów psychicznych. Został mi tylko jeden 
sposób,— zagabnąć go po kolei o każdą część 
recepty i tak też uczyniłem.

— Powiedz mi Jacku — rzekłem — czy 
chciałbyś wieczorek przepędzić z warjatem?

— Za nic, panie! — odpowiedział przelę­
kniony. A toćby mnie mógł skrzywdzić, oczy 
wydrapać, albo nawet zadusić? Sprawiedli­
wości bym nie znalazł na niego i sam bymnie 
śmiał skórę mu wytatarować, bo jakże wybić 
warjata? —  To się nie godzi, proszę pana; — 
tylko doktor ma prawo, bo go leczy.

—  Ja nie mówię o szalonych, lecz o tych 
spokojnych warjatach, co nikogo nie zacze­
pią, — co tylko na jednym punkcie sfixowali, 
a o wszystkich innych przedmiotach mówią 
przytomnie.

— Nie, panie. Ja się z żadnym a żadnym 
warjatem nie chcę spotykać. Na co mi się to 
przyda? Niech się wprzód wyleczy a potem o- 
baczę.

—  A z  paliwodą?
—  Ze łgarzem? szkoda czasu proszę pana.
—  Nie z prostym kłam cą Jacku; nie z szal­

bierzem, a z takim krotochwilnym człowie­

kiem, co to wesołe koncepta wymyśla i dru­
gich bawi?

— Jeżeli nie za pieniądze, panie, to dla 
czegóż? Można go czasem posłuchać. Prze­
cie dawnićj królowie trzymali błaznów na 
swoich dworach. To przyjemnie, kiedy ktoś 
umyślnie dla nas błaznuje; — kiedy nas zaba­
wia, czy na hecy czy w teatrze, czy na ulicy; 
czy rozmową czy xiążką.

—  A z  niewiastą?
— 0! z niewiastą, każdemu chce się poga­

wędzić. osobliwie z młodą i gładką. Ale nie 
warto panie. Nie warto!

—  Dla czegóż to Jacku?
—  Tak, proszę pana; — bo to do niczego 

nieprowadzi. Nigdy jej niemożna przekonać. 
Człowiek gada, gada, —• słów nie groch rzu­
cać na ścianę! Ona niby to rozumie, niby to 
zgadza się, a jak  się zapytać, czy tak? czy 
nie? — to znów swoje prawi! — Złość panie 
bierze na taki upór! — Do końca świata bę­
dzie swoje powtarzać!

— Trzeba ją umieć przekonać, Jacku.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 23 Kroniki.



Pierw sze posiedzenie 11 lis to p ad a  zagaił p re­
zes, * w racając  mow§ do pom ocnika k u ra to ra  W i­
leńsk iego  naukow ego obw odu, K sięcia  Szyryń- 
skiego-Szychm atow a, rzeczyw istego członka ko- 
m issji, k tó ry  zaszczyci! posiedzenie sw oją  obe­
cnością. W  m owie tej w spom niał o w ażniejszych 
o fia rach , jak ie  w ostatn im  m iesiącu w płynęły  
do muzeum, a mianowicie: o odlew ie naturalnej 
w ielkości sław iańskiego bożyszcza Św iatow ida. 
k tó rego  o ryg inał przechow uje się w m uzeum  k ra ­
kow skiego naukow ego to w arzy stw a  (znaleziony 
w Z bruczu),—  o pop iersiu  Ja n a  K ochanow skiego  
zdjętem  z pom nika n ad  grobem  tego poety  przez 
K aro la  K rem era  , —  o danych  w d a rz e ,
przez J , K irk o ra  kop jach  z rękopism ów  zn a jd u ją ­
cych  się w Cesarskiej publicznej bibliotece; za ­
kończy ł zaś przem ów ienie podziękow aniem  k o le ­
gom za ich prace m ające na celu w zrost i dobro  
uczonego tow arzystw a. —  N astępnie odczytano 
p ro to k u ł przeszłego posiedzenia i odez wy i lis ty  
o trzym ane przez kom issję w zeszłym m iesiącu, 
w ażniejsze z nich są następujące: 1) lis t Józeta  
Ł epkow skiego ze spraw ozdaniem  o czynnościach 
to w arzy stw a  naukow ego K rakow skiego , 2) list 
A dolfa  K o b y liń sk ieg o , p rzy  k tó rym  przesy ła  
w  darze d la  muzeum w łasnoręczne listy  hetm ana 
M assalskiego, K ołłą ta ja , Zajączka, D a v o u s ta , M o- 
ra n d ’a, F iszera, B iblję w ierszem  w ydane przez 
Jezuitów  w N ieśw ieżu i 22 staroży tne  m onety, 3) 
lis t P aw ła  Szaffarzyka w języ k u  Czeskim z po­
dziękow aniem  za obranie na członka, 4) odezw ę 
p rezesa K ijow skiej kom issji do rozpatrzen ia  s ta ro ­
ży tnych  ak tó w .— Dalej rzeczyw isty  członek Adam 
K irk o r przeczytał k ry tyczno-b ib liograficzny  prze 
g ląd  ofiarow anych  przez się do Muzeum kopji r ę ­
kopism ów  znajdu jących  się w publicznej C esar­
skiej bib ljo tece i plan  dalszego nabyw ania  p o d o ­
b nych  k o p ji, dozw olonych  przez b ib ljo tekarza 
b a ro n a  K orfa. —  W reszcie ob rano  now ych 
członków , —  honorow ego , T y tu sa  D ziałyńskie- 
go i w spó łp raco w n ik a  W łodzim ierza W iesio ło ­
w skiego. i

Posiedzenie  11 g ru d n ia  zostało  tak że  zagajone 
przez h r. E u staeh eg p  T yszkiew icza, w zagajeniu 
tein znajduje  się w zm ianka o nadesłanej przez h i­
s to ry k a  N arb u ta  prób ie  w ykopanej w S traszew ni- 
szkach (w pow iecie Lidzkim ) substancji m ającej 
pozór torfu , i o w ykopanych  tam  rów nież sk a ­
m ieniałych rybkach , z k tó rych  je d n ą  N arb u t p rzy ­
sła ł d la m uzeum  do oddzia łu  n auk  p rz y ro d z o ­
nych. S ubstancja  ta  ja k o b y  to rfow a była dana pa­
nom: T am ulew iczow i i K urzew iczow i d la  zrobie­
nia chem icznego rozbioru . Po przem ów ieniu br. E u ­
stachego  Tyszkiew icza w ym ienieni chem icy p rze­
czytali sw oje o niej spraw ozdania: z obu w y p ro w a ­
dzają  się w nioski, z e ta  su b stan c ja  je s t czemś po­
m iędzy kam iennym  węglem  a lign item , że może 
s łu ży ć  za paliw o i być u ży w an ą  za m aterjał do 
gazu .— Z kolei zabra ł g los rzeczyw isty  członek p. 
K irko r, sk ład a jąc  p lan  odkry tego  przez siebie 
w  1856 roku  w  W ileńskiein powiecie, w m iaste­
czku R zeczk ach , w arow nego  K ryw iczańskiego  
zam ku, w zniesionego jeszcze przed w ynalezieniem  
p ro ch u . P lan  ten zosta ł zdjęty  na prośbę  pana 
K irk o ra  przez sztabs kap itan a  głów nego sztabu  
K orew ę, k tó reg o  lis t ze szczegółow em  stra teg i- 
cznein opisaniem  całej m iejscow ości odczytano, 
N astępnie rzeczyw isty  członek astronom  G usiew  
żegnał uczone tow arzy stw o  p rzed  w yjazdem  za 
gran icę, skreślił p lan  p o d ró ży  i w ynurzy ł chęć 
stan ia  się użytecznym  kom isji swojetni ppapami, 
podczas zw iedzania zagran icznych  znakom itych 
b ib ljo tek  i m u z e ó w .— D alej now o obrany  czło­
nek w spó łpracow nik  W łodzim ierz W iesio łow ski, 
w pięknej m owie dziękow ał tow arzy stw u  uczo ­
nem u za przyjęcie go do sw ego g roua, rozw inął 
k ilka m yśli o celu i charak terze uczonych  tow a­
rz y s tw  i d o tk n ą ł kw estji ścisłego zw iązku h isto rji 
z naukam i przyrodzonem i. — P an  K irk o r  czytał 
jeszcze w yją tk i z lis tów  pisanych do siebie i do 
h r. E ustachego  T yszkiew icza, m ianow icie z listów  
W acław a H anki, P rzyborow sk iego  i A dam a P la -  
tera . N akoniec odby ł się w ybór now ych  hono­
row ych  członków: S te fana  i A dam a P la te ró w  i 
E d w a rd a  Czapskiego. Jerzy L.

w ia d o m o ś c i  z A < m m m
T  I e y  r  a m y-

L o n d y n  20  S t y c z n i a .  (W ieczorem ). 
R razy lja  zaw arła  z tu te jszym  dom em  R o tsc liild  
pożyczkę 1,800.000 fst. na  la t dziew ięćdziesiąt 
z p rocen tem  7°/0; kap ita ł ten  m a być  u ż y ty  na 
zbudow anie  d rog i żelaznej, k tó ra  m a po łączyć  o-

kręg i ty tun iow e, eukrow niane i baw ełn iane w  B ra- 
zylji.

D epesza  z S o u th am p to n  donosi o n adejśc iu  do 
S o u th am p to n  p a ro p ły w u  M edway  z Rio Jan e iro  
z w iadom ościam i z 16 G-rudnia: B razylijczycy  i 
p arag w ajan ie  g o tu ją  się do w ojny , n a  p rzy p ad ek  
g d y b y  negocjacje  rozpoczęte  m iędzy dw om a rz ą ­
dami, nie dop ro w ad ziły  cło pom yślnego  sku tku .

A m s t e r d a m  0 S t y c z n i  a. T u te jszy  
b an k  zniżył s to p ę  esk o n ta  o 1 p C t n a  w ex lach , a 
o p ó ł p ro cen t n a  to w arach . {hide, tk lg e .)

A M E R Y K A .
New-York 6 S tyczn ia . W ed łu g  Jour, o f Commerce, 

rz ąd  S tan ó w  Z jednoczonych ,n ie  m a zam iaru  p o s tą ­
p ić  su row o  z kom odorem  Pau ld ing , z p o w o d u  jeg o  
obejścia  się z W alkerem , a tern m niej u k a rać  go 
odjęciem  sto p n ia  oficerskiego, ale ze w szech  s tro n  
po d n o szące  się krzyki, zm uszą zapew nie p rezy ­
d en ta  do napom nien ia  k o m o d o ra  za p rzek rocze­
nie o trzy m an y ch  in s tru k c ji i danie niebespieczne- 
go p rzy k ład u  n a  przyszłość , p rzez w y lądow an ie  
na  obcym  brzegu . Z drugiej s tro n y , w ed ług  Jour­
n a l of Commerce, p re z y d e n t je s t  obecnie w ięcej niż 
k ied y k o lw iek  zdecy d o w an y  po łożyć koniec n a d u ­
życiom  flib ustje rów . C zy m u to  się u d a  p rzy  n a j­
lepszej n aw et chęci, to  w ielkie p y tan ie . T y m  cza­
sem  w  całej rzeczypospo lite j h uczy  b u rza  z o- 
koliczności k w estji W alk er P au ld ing . N a p o łu d ­
niu  o d b y w ają  się liczne m eetingi n a  k tó ry c h  rz u ­
ca ją  k lą tw y  n a  p re z y d e n ta  i kom odora . N aw et 
w  ciele p raw odaw czem  w  W irginji, w ed ług  te le ­
graficznych doniesień, p o rząd ek  in te resów  z u p e ł­
nie je s t  spara liżo w an y  i n ik t nie zajm uje się ni- 
czem w ięcej p rócz  rezo lucji p rzeciw  a resz tow an iu  
W alk era . Z całego p o łu d n ia  sy p ią  się jen e ra ło w i 
W a lk e r  ofiary  różnego  ro d za ju  pom ocy. W N ew  
O rleans i M obile re k ru tu ją  d la  W a lk e ra  i p u łk o w ­
n ik  A n d erso n  w  dn iu  20 G ru d n ia  w y ru szy ł z 800 
ludźm i z T e x a s  u d a jąc  się do N icaragua.

{Preusstscher S t. Anzeiger.) 
A F R Y K A .

N iedaw no donieśliśm y o w ygnan iu  i uw ięzieniu 
znacznej liczby francuzów , k tó rzy  ja k o  k u p cy  o- 
siedleni by li w M ad ag ask ar i m usieli sch ron ić  się 
n a  w y sp ę  R eunion , pon iew aż oskarżen i by li o 
zam ierzony sp isek  przeciw  k ró low ej. T e  su ro w e 
środk i ok ru tnej w ładczyni M adagaskaru , były  ty l­
ko początk iem  k rw aw ego  p rześlad o w an ia  chrze- 
ścjan , k tó re  w  gw ałtow ności p rzechodzi w szystkie 
poprzednie . W ed łu g  Monitora 13 osób ścięto, 60 
m usiało p ić  z a tru tą  w odę, p rzez co 8 umarło* 60 
w trąco n o  do w ięzienia i z ty c h  2 um arło , a w ielką 
liczbę p rzed an o  w  niew olę. A le francuzi m ieszka­

ją c y  n a d  brzegiem* d o ty ch czas n icdoznają  p rześ la ­
dow ania . ko n iteu r  d o d a je  m iędzyinnem i: uCesarz 
zajm uje się  ciągle i bardzo żyw o p rześlad o w an ia­
mi, ja k ie  p rzeciw  m issjonarzom  chrześćjańsk im  
w  pań stw ie  A nam  od  pó łw ieku  sro żą  się. ■< Z A - 
n am  także donoszą , że tam tejsi rzym sko-kato licy  
g o tu ją  się w y słać  do C esarza francuzów  d opu ta- 
cję, p ro sząc  go o opiekę. T a  d ep u tac ja  będzie 
niew ątpliw ie bardzo  p o żąd an ą  rządow i irau cu s- 
kiem u. A by obok  p o tęg i A ngłji i przew agi imienia 
angielskiego w  ty c h  okolicach , po staw ić  także 
w p ływ  francusk i, rz ą d  cesarsk i chętn ie  op rze  się 
na tej opinji* że F ra n c ja  je s t  p ań stw em  pow oła- 
nem  do p o p ie ran ia  kościo ła  kato lick iego  n a  w sch o ­
dzie. R rześladow an ia  c lirześc jan  w  A nam  i n a  w y ­
spie M adagaskar, m ogą dać  p o w ó d  łra n c j i ,  u p e ­
w nienia w p ły w u  p rzez m aterja lne  nab y tk i te rry to - 
r jó w . Już  p raw n icy  fran cu zcy  p o szu k u ją  p ew nych  
p re ten s ji F ran c ji do  posiad łośc i w g łębok ich  lu -  
d jach . {Neue P r. Z tg .)

A  N- G  L  J  A.
Londyn 18 S tyczn ia . Z naczną część ko lum n n a ­

szych  dzienników , zapełn ia ją  n a tu ra ln ie  sp ra w o ­
zdania  w zględem  p rzy g o to w ań  do bliskich u ro ­
czystości ś lu b n y ch  xiężniczki W iktorji, tudzież u- 
roczy sto śc i dw orsk ich , jak ie  ju ż  się rozpoczęły  
z p o w o d u  p rzy jazd u  n iek tó ry ch  dosto jn y c łi gości.

W zam ku W in d so r  n a  k ró tk i czas p o b y tu  n o ­
w ożeńców , p rzy g o to w an o  tak  zw aną w ieżę L an ca ­
ster, w  k tó re j k ró lo w a  W ik to ija  m ieszkała p o d ­
czas p ie rw szy ch  sw oich  odw iedzin, ja k o  kuzyna 
k ró la  W ilh e lm a IV . M ieszkańcy m iasta  W in d so r 
p rzy g o to w u ją  rozm aitego  ro d z a ju  u roczystości. 
R ow szeckne ośw ietlenie, serenadę , bal, a naw et 
w ielk i o b iad  d la  ubog ich  m ieszkańców  tam te j­
szych. D o tą d  złożono ty le , że w y sta rczy  na  obfi­
tą  ucztę d la  2500 ubog ich . P o d o b n e  u roczystośc i 
p rzy g o to w u ją  się w  całym  k ra ju , tak , że dzień 25 
b. m. o b ch o d zo n y  będzie w  całej A nglji, ja k o  n a ­
ro d o w a  u roczy sto ść . Z daje  nam  się, że w szelkie 
czynności u rzędow e, z w yją tk iem  jed n e j ty lk o  p o ­

czty, p rzerw an e  będą .
W  G ravesend  n a d  Tam izą, gdzie d o sto jn a  p a ­

ra  now ożeńców  w siądzie na  s ta tek  u d a jąc  się na 
lą d  sta ły , m iejsce w siadan ia  n a  s ta tek , obszerna, 
p rz y k ry ta  sala, p rzyozdob ioną  je s t  na jw span ia le j 
i p rz y g o to w u ją  się w ielkie u roczysto śc i p rzy jęcia . 
Aż do tego m iejsca ro d z in a  k ró lew sk a  to w arzy ­
szyć będzie od jeżdżającym .

K ażda z d ru cb n  o trzym a od  królow ej n a  p a ­
m iątkę ślubuxięźniczk i W ik to rji, ślicznie w y ro b io ­
n y  zło ty  m edal p rzyozdob iony  tu rk u sam i i d ja- 
m entam i z cyfrą  xięźniczki, K sz ta łt tego m edalu  
je s t  ow alny , w ysokości je d e n  eał, a szerokości 
trz y  ćw ierci cala  i tak ie  p rzyrządzenie , że m oże 
być  n o szony  n a  szy i n a  w stędze, lub  ja k o  b ro sza . 
Co do p o d a ru n k ó w jak ie  d o s to jn a  narzeczona m a o- 
trzym ać, d o ty ch czas w iem y, że k ró lo w a  i x iąże A l­
b e r t kazali d la  niej- zrob ić w sp an ia ły  n esese r  to a ­
le tow y , (« d rrs in g  case), w  w arto śc i 1000 fs t. (6- 
ty sięcy  rs .)  J e s t  to  szk a tu łk a  18 cali d ługa, a  12 
cali w ysoka, kunsztow nie z hebanow ego  d rzew a 
w yrob iona, w ew nątrz  w yk le jona  b łękitnym  axa- 
initem i zaw iera jąca  w  licznych p u d e łk ach  i sz u ­
flad k ach  w szystk ie  p rzedm ioty , po trzebne do to a ­
le ty  z szkła, kości s ło n iow ej i z ło ta  w yrob ione. I  
a ry s to k ra c ja  złoży d o s to jn e j narzeczonej rozm aite 
p o d aru n k i, ale d o tą d  w iem y ty lk o  o kosztow nej 
b rase le tce, k tó rą  la d y  G rosv en o r będzie m iała 
zaszczyt ofiarow ać xiężniezce.

X iąźe D evonsh ire , je d e n  z n a jb o g a tszy ch  p o ­
tom ków  sz lach ty  angielskiej, um arł w  68 ro k u  ży ­
cia. B ył on bezżenny i należał do wigów , ale nie 
zajm ow ał w ażnego s tan o w isk a  w tem  stronnictw ie. 
W  ro k u  1826 ukazał on się z n ies ły ch an ą  wystaw 
w nością  bogactwa^ ja k o  poseł angielski p rzy  k o ­
ronacji w iekopom nej pam ięci C k s a r z a  M i k o ł a j a  
Igo. N iedaw no jeg o  synow iec h rab ia  G ranville, 
p rezes ta jne j rad y ,z  tą  sam ą m iss ją  znajdow ał się 
w  M oskw ie, p rzy  koronacji N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a ­

r z a  A l e x a n d r a  lig o .
W  w ielu m iastach  p ro w in c jo n a ln y ch  o dbyw ają  

się ciągle m eetingi w  przedm iocie Ind ji i w szędzie 
ob jaw ia się jed h o zg o d n a  oppozyc ja  przeciw  p la ­
now i zniesienia T o w arzy stw a  W sc h o d n io -in d y j- 
skiegoi Weekly Despatch\v S a tu rd a y  Review, p ie r­
w szy  tyg o d n ik  rad y k alis tó w , a d rug i d o k try n eró w , 
ag itu ją  n iezm ordow anie  n a  korzyść  T o w arzy ­
stw a. Saturday Hcciew w ykazuje , że to  je s t  rzecz 
nie do przypuszczenia , że p rzedaż  stopn i oiłicer- 
skich  nie będzie w arm ji indyjskiej zap row adzoną. 
N a teraz  i na  długie la ta je szcze , liczba w o jska  eu ­
ropejsk iego  w ln d ja c h  będzie m u s ia ła b j ću trz y m y ­
w an ą  n a  w ysokiej, stop ie . Jeślib y  tow arzystw o  zo ­
sta ło  usun ię te , na tu ra ln ie  p rzesta ło b y  tru d n ić  się 
w erbunkiem  i d la  u trzym ania  arm ji n a  po trzebnej 
stopie, nie p o zo sta ło b y  nic innego; ja k  ty lko  p o ­
sy łać  coraz w ięcej w o jsk a  królew skiego, a zatem  
pow iększać arm ję, w  k tó re j system  k u p n a  p o sad  
officerskich u trzym uje  się w  całej m ocy, co n a ­
tu ra ln ie  n a d a ło b y  m u tam  zupełną  m oc i zako ­
rzenienie.

—  M orning Post donosi, iż s łychać, że xiąże 
A lbert, k tó ry  ja k  w iadom o, o trzym ał n iedaw no 
ty tu ł xięcia m ałżonka, m a o trzym ać ty tu ł k ró la  
m ałżonka (king consort) z okoliczności zaślubin  
xiężniczki W ik to rji, a może naw et w cześniej.
-jg W czoraj odśp iew ane było przez k a rd y n a ła  W i­
sem an w kościele francuskim  przy  K ing S tree t, 
T e  D eum  n a  podziękow anie najw yższem u za od ­
w rócenie n iebesp ieczeństw a i zachow anie życia 
C esarza N apoleona. N a  nabożeństw ie tern u w a­
żano obecność am b assad o ra  francuskiego  i licz­
n y c h  rodzin francusk ich  m ieszkających  w  sto licy , 
tudzież znacznej liczby członków  a ry s to k rac ji an ­
gielskiej.

X iąże A lb rech t p ru sk i i xiąże W ilhelm  badeń - 
ski, p rzy b y li w czoraj o godzinie 2ej po  po łudn iu  
do p a łacu  B uckingham . W  parę  godzin później 
p rzy b y ł k ró l belgijski, xiąźe B rabancji i h r. F lan - 
drji. J . K. W . X'ięźna P ru sk a , odw iedziła rodzinę 
o rleań sk ą  w  C larem ont; a xiąże A d a lb e rt p ru sk i 
i xiąźe H o h enzo lle rn  Sigm aringen, udali się do 
M ilw al d la  obejrzen ia  Lewiat/tana. (N. P. Z.)

A. U S T  R  J  A.
Wiedeń 18 Stycznia. Dziś w  po łudn ie  odby ła  

się m ilita rna  pog rzebow a u roczystość  k u  czci 
zm arłego feldm arszałka hrab iego  R adetzk iego .— 
Zw łoki je g o  p rzy b y ły  w czoraj z T r y e s tu  i zosta ły  
w ystaw ione w e w spaniałym  a rsen a le  znajdu jący iń  
się za m iastem  przy  stacji po łudniow ćj kolei. D ziś 
z ra n a  ju ż  o godzinie l l s t e j  pow óz pogrzeb o w y  
z licznym  orszakiem , w y ru szy ł z tam tąd  i przoż li- 
nję b e lw ederską  i H eugasse , p o p ro w ad zo n y  zo ­
s ta ł n a  Glacis. T am  n a  obszernej p rzestrzen i m ię-



dzy bramami K a ry n c k ą  i K aro lińską , u s taw iony  
by ł w  paradz ie  ca ły  garnizon rezydencji i okolic, 
pod  osobistem  dow ództw em  Jego  Cesars. Mości. 
W iadom o ze ba ta l jony  czynne austr jack ie  liczą, po ' 
sześćkom panji,  a. p raw ie  z każdego ba ta l jonu  ś r o d ­
kow a dyw izja  u ży tą  zos ta ła  do u tw orzen ia  szp a ­
le ru  od  a rsena łu  przez przedmieście W iedenka , 
miasto, L e o p o ld s ta d t  i Jiigerzeile, az’ do północnej 
stacji kolei i ku  tem u  sam em u celowi w ykom en- 
derow ane były  znaczne oddzia ły  jazd y ,  przeto 
pozostało  do p a ra d y  z ba ta l jonu  po 300 ludzi i 
2  szw adronu  po 800 koni. Po jedyncze  oddziały 
były p rze to  słabe, ale liczba ich była wielka i s ta ­
nowiła razem dziesięć b ry g ad ,  z k tó ry c h  je d n a  j a ­
zdy. W o jsk o  w yruszy ło  ze znakami polowemi i 
W całej paradzie, ale w  płaszczach. ,U przyczółka 
m ostowego J e g o  Ces. Mość przyjm ow ał powóz 
żałobny, k tó rego  p rzybycie  rów nie  j a k  p o p rze ­
dnio w yruszenie  z stacji południowej, ogłoszone 
zostało salwami z dział. P odczas  gdy  wóz ża łobny  
zwolna posuw ał się po  glacis, w o jsko  p rezen to ­
wało broń, a o rk ies try  pu łkow e w y k o n y w a ły  u- 
myślnie na tę  u roczystość  sk o m p o n o w an y  marsz 
P 0grzebow y Radetzkiego. C horęgw ie p o k ry te  kre- 
P4, uchy la ły  się przed zwłokami znakomitego w o ­
dza. N a  drodze  ku  miastu przyłączyło  się do o r ­
szaku pogrzebow ego im ponujące  g rono  złożone 
z jenera łów  i oficerów ann ji  austrjackiej i rozmai­
tych  o b cy ch  wojsk. W sz y sc y  p os tępow ali  pieszo 
z k repą  n a  ramionach. Część tego licznego o rsza­
ku tow arzyszy ła  śm ierte lnym  zwłokom fe ldm ar­
szałka od samego M adjolann. Z razu oddziały pie- 
■choty, j a z d y  i a r ty lerji  tow arzy szy ły  wozowi ża­
łobnemu, przed  nim i za nim pos tęp u jąc  od  b ram y 
Karynckiej. P o  odbyciu  ceremonji kościelnych 
w  katedrze  Sgo Szczepana, gdzie zwłoki zostały  
pobłogosławione, o rszak  uda ł  się w  tym  sam ym  
porządku  w  dalszą  drogę. T u  przy łączyła  się do 
o rszaku  wielka l iczba,jenerałów i oficerów, k tórzy  
oczekiwali na  zwłoki w  kościele Sgo Stefana. U d a ­
no się przez B ischofsgasse i R o the  Thurtngasse ,  
przez m ost F e rd y n an d a  (na kanale  Duuaju) i Jiiger- 
jeile. N a  tej ostatniej ulicy k tó ra  p rzeds taw ia ła  
jzerszą przestrzeń niż nadzw yczajnie  ciasne ulice 
środkowego miasta, p iecho ta  w  ciągu marszu sfo r ­
mowała się w ko lum ny  po pó ł kom panji a a r ty le-  
rja i jazda w  oddziały. P rz y  końcu  Jagerzeile  na  
tak zwanem P ra te rs te rn ,  rozw inęły  się p iechota  i 
artylerja, częścią na  P ra te r ,  częścią w  Aleję Flo- 
r jsdorf i szczególnie w  a le jach  P ra te ru  rozciągnę­
ły s>ę w  niezmiernie d ługą  linję. B ry g a d a  ja z d y  
zJozotia z pułku dragonów , sabaudzkiego i to sk a ń ­
skiego , tow arzyszy ła  wozowi żałobnem u aż do 
połnocnego d w o rca  kolei, a p iecho tą  i a r ty le r ja  
ustawiona w  Pra te rze ,  da ły  trzy  salwy.

Zwłoki fe ldm arszałka  dziś jeszcze  o sobnym  p o ­
ciągiem u d ad zą  się do S tockerau, a z ta in tąd  koń- 
jni do W etzdorf .  Cała u roczystość  pogrzebow a 
; rozkazu C esarza ,  od p raw io n ą  zosta ła  kosztem  
miasta.

Out. ilf.n l.tr h r  P  o s i  podaje  jeszcze następu jące  u zu ­
pełniające szczegóły: W sp a n ia ły  ka raw an  s tan o ­
wiący środek  o rszaku  pogrzebow ego, ciągniony 
przez sześć k a ry c h  koni czarno p rz y b ra n y c h ,  w y ­
bity był czarnym  axamitem. T ru m n ę  zdobiły h e r ­
by familijne zmarłego, znaki o rderow e, cmblema- 
ta  w ojenne  i nakoniec b u ław y  m arszałkow skie  Ce- 
s a rsko -A ustr jacka  i CESAiisKO-Rossyjska, tudzież 
ro s sy jsk a  szpada  h onorow a . Obok k a ra w a n u  p o ­
stępow ało  48 w yższych  oficerów z austr jack iego  i 
CrsAitSKO-Rossyjskiego pu łku  hu zaró w  R adetzk ie­
go, po największej części z pochodniami. G d y  o r­
szak p rzyby ł n a  plac  Sgo Stefana, 24eh w achm i­
strzów wzięło trum nę z ka raw an u  i zaniosło j ą  do 
katedry. O grom ny ten  kościół w ybity  by ł czarnem 
suknem; n a  bogato  ośw ie tlonych  ołtarzach , mie­
ściły się śmiertelne wieńce. W  ś ro d k u  kościoła 
było urządzone czarno obite castrum , a n a  czte­
rech  jego  rogach , ustaw ione b y ły  ko lum ny  z b ro­
ni i choręgwi. Czarne krzesła  ozdobione herbam i 
zmarłego, p rzygo tow ane  by ły  d la  h o n o ro w y c h  go­
ści. R eszta  przestrzeni kościoła zapełniona by ła  
przez urzędn ików  cywilnych, naczelników  gmin i 
publiczność w szystk ich  stanów. G dy  w śró d  od- 
głosow dzw onów  wniesiono trum nę do kościoła, 
całe duchow ieństw o  kap itu ły  katedra lnej,  wyszło  
przeciw uiej i tu  uastąp iło  pobłogosławienie  i p o ­
kropienie  św ięconą w odą . P o  odśpiewaniu  Libe­
ra  i ukończeniu  ceremonji k o śc ie ln e j , trum na 
znow u zaniesioną zosta ła  na  karaw an , przez p o d o ­
ficerów z pu łku  h u zaró w  lir. Radetzkiego. 0  go­
dzinie trzy  k w ad ran se  na  pierwszą, o rszak  w y ru ­
szył znowu. Cesarz w  m undurze  jenera lsk im  z czar­
n ą  szarfą, m ając  p rzy  boku jen e ra ł -ąd ju ta n ta  hr.

Griine i w o rszaku  wielkiej liczby je n e ra ł-ad ju tan -  
tów , w yjechał nap rzó d  i objął dow ództw o  n a d  
wojskiem. W  chwili g d y  wóz ża łobny  w yjeżdżał 
z miasta n a  m ost F e rd y n an d a ,  w ystrze lono  salwę 
24 strzałów.

U roczyste  złożenie zwłok fe ldm arszałka  llrab. 
R adetzk iego  w  familijnym grobie w  W etzdorf ,  o d ­
będzie się j u t r o  (we czwartek). P o c iąg  dw orsk i 
a drugi sp ec ja ln y  z członkami dw oru , jenera łam i i 
geśćmi lionorowemi, tudzież oddziałami żołnierzy 
i muzyki wojskowej, u d ad zą  się koleją  pó łnocną  
aż do S tockerau , gdzie ostatecznie pożegnają  zw ło­
ki b o h a te ra .  (Neue Pr. Zeżt.)

F  R  A  N  C J  A.
P aryż  19 Stycznia.  M ówiono dziś że in s trukc ja  

sp isku  nie tak  p ręd k o  będzie ukończoną  j a k  z r a ­
zu p rzypuszczano . G łówne fak ta  oskarżen ia  ciążą 
d o tą d  ty lko  na  czterech  obwinionych, k tó ry ch  n a ­
zwiska w szystk ie  dzienniki wymieniały, ale aresz­
tow ano  m nóstw o  innych  osób i n iek tóre  z ty ch  
a resz tow ań  zdają  się być  op a r te  n a  bardzo  w a ­
żnych  żywiołach.

Czterej oskarżeni p rzyzna ją  się do faktów, k tó -  , 
rym  n iepodobna  zaprzeczyć. Pierri z razu u t rz y ­
mywał, że bom ba k tó rą  p rzy  nim znaleziono, m ia­
ła  być  u ży tą  do dośw iadczenia  zupełnie n iewinne­
go, k tóre  zamierzał w yk o n ać  z je d n y m  anglikiem 
w ynalazcą  tego rodza ju  pocisków, p rzy  rogatce  
des M arty rs ,  ale nie mógł długo u trzym ać się przy 
tein tw ierdzeniu , tern bardziej że Orsini uznał za 
niedorzeczność bronić  się w  ten sposób . Orsini 
ma dwie r a n y ,  je d n ę  lekką  w głowie, d ru g ą  da le ­
ko cięższą w  ramieniu. P ierr i  i Orsini są  urodzeni 
w państw ie  rzymskiein, Goinez j e s t  neapolitańczyk , 
a Rudio  z Bellune, w  k ró lestw ie  Lom bardzko-w e- 
neckiem.

Z rozbioru  i dośw iadczeń czynionych  z znalezio- 
nemi pociskami, pokazało  się że 30 gram ów  (oko­
ło 2 łutów) żywego s re b ra  p iorouującego, k tó re  
w nich zawierały  się, od p o w iad a ją  w  sile 50 fu n ­
tom  zwykłego p rochu , a  każda  bom ba ważyła  dw a  
fun ty .

Ciało p raw odaw cze  zgromadzi się ju t r o  w b iu ­
rach, w celu  m ianow ania  p rezesów  i sekretarzy .

M ów ią  o s tanow czej tranzakcji, k tó rą  rząd  Ce­
sarsk i p rzedstaw i m ocars tw om  sprzym ierzonym , 
d la  zakończenia  s p ra w y  X ięztw  N addunajsk ich . 
N a  poparc ie  tej pogłoski, tym  razem p rzy taczają  
w yrażenie  m ow y  Cesarskiej w  którein rzeczywiście 
daje  się odg ad n ąć  p o d o b n y  zamiar.

P a n  H eb e r t  urzędnik  k tó ry  aresz tow ał sp isko ­
wego P ie rr i  i został  zran iony  w  dniu 14tym b. m. 
p rzy  powozie C esarskim , otrzym ał o rd e r  Legji 
honorow ej.

W iadom ości z d epar tam en tów  zdają  się w sk a ­
zyw ać niejakie rozgałęzienie osta tn iego spisku, 
zgadzają  się powszechnie , że od niejakiego czasu 
p rzeczuw ano niejaki zam ach w  tym  miesiącu, a 
w  A rdeche , L y o n  i N evieres ju ż  w  dniu 14 mó- 
iniono o śmierci Cesarza. Zdaje  się zatem że hasło 
było  dane  od  daw na; w szystko  to j e d n a k  stanow i 
d o tą d  ty lko  domysły.

R an a  je n e ra ła  R o q u e t  jeszcze  obudzą  obaw y. 
K u la  ow alna  k tó rą  zos ta ł  zraniony, przeszła szli­
fę, kołnierz, k raw atę  i ro zd a r ła  szyję  pod  uchem, 
o pół cala  dalej by łaby  do tknę ła  szpiku pacierzo­
wego i sp o w o d o w a łab y  śmierć. (Imle. Helg.)

W Ł O C H Y .
P iszą  nam  z Rzymu;
„Z b io ry  osobliwości i p rzedm iotów  sztuki, bęr 

dące  w łasnośc ią  p. m argrabiego Cam pana, ciągle 
zosta jącego  p o d  aresztem  tym czasow ym , zosta ły  
zajęte w  sekw estr .  P rzekonano  się, że p e w n a  li­
czba najp ięknie jszych  obrazów  z Sacro  M onte di 
Pieta, k tórego  m arg rab ia  C am pana  by ł  admini­
s tra to rem , są  zas tąp ione  przez kopje, a oryginały  
znikły. “

Izba  rep rezen tan tów  w  Turyn ie ,  w y b ra ła  na 
p rezesa  sw ego p. Cadorna , większością 88 g łosów  
przeciw  4, k tó re  o trzym ał p. Arnulfo k a n d y d a t  
p raw ej s trony . < tmlej/r nilati.ee Hf/trr. ).

K R Ó T K A  W I A D O M O Ś Ć  0  KS I ĘG ACH W S C H O D N I C H
W  PETERSBURGSKIM UNIWERSYTECIE.

( D o k o ń c z e n i  e),
(Patrz Ner Kroniki 21.)

K ilka rom ansów  i jeden  dram at, znamienite po- 
ema Mnkheń-fu, oto wszystko co może p rzeds ta ­
wić l i te ra tu ra  m audżurska , w przedmiocie belle- 
t rystyk i;  w każdym wszakże, razie godniejszą je s t  
uwagi od  mongolskiej.

W ró ć m y  je d n a k  do pierwszego opow iadan ia  
o bibliotece Kazańskiego uniwersy te tu . P o w ie ­
dzieliśmy tylko, że początek  swój winna cna  p.

K ow alew skiem u, k tó ry  po powrocie z podróży 
pierwszy zajął u tw orzoną  katedrę  języka  mon­
golskiego w r. 1833, i ogłosił drukiem katalog 
przez siebie zebranych  książek. P rzez  następne 4 
la ta  biblioteka nie w zrastała , lecz w r. 1837 zm ar­
ły lam a Nikitujew. guw erner  i p rak tyczny  nauczy­
ciel p rzy  gimnazjum Kazańskim, przyw iózł ze s te ­
pów K ałm yckich  pewną ilość książek w języku 
kahnyckim i tybetańskim, a między niemi w ażną 
historję  buddyzm u i Indji, dzieło D aran a ty ;  u  
p. K ow alew sk iego  ma być przekład tej historji, 
uskuteczniony d la  niego przez p. N ik itu jew a. 
W  tymże roku  o tw orzoną  była przy K azańsk im  
uniwersy tec ie  ka tedra  j ę z y k a  Chińskiego, a ó w ­
czesny nauczyciel, ojciec arch im andry ta  Daniel, 
ods tąp ił  uniw ersy te tow i wszystkie swoje książki 
(za cenę rs. 4000), po największej części k lassy-  
czne i filozoficzne, a najwięcej treści chrześcijań­
skiej, w ydane  lub przełożone tak  przez missję ro s -  
sy jską  j a k  i przez m isjonarzy katolickich. Książ­
ki te dzisiaj, z uciskiem ohrześcjańsfcwa, należą do 
rzadkości. Biblioteka naby ła  także nieco dziel od  
zmarłego Sośnickiego, w spó łtow arzysza  o D anie­
la w missji. W  roku  1840 w ysłany  do P ek inu  p, 
W asilew , au to r  a r tykułu ,  przez la t  10 sw ego tam  
pobytu ,  kupił d la  biblioteki un iw ersy te tu  dzieł za 
rs. 5000. W szy s tk ie  praw ie książki tybetańskie  i 
większa część m andżursk ich , zebrane są jego p r a ­
wie wyłącznein staraniem . Zbiór ksiąg  Chińskich, 
co do objętości, ważności i rozmaitości, przewyż­
sza niejeden zbiór u tw orów  której z l i te ra tur  euro­
pejskich. B ardzo  wiele skorzys ta ła  biblioteka u- 
n iw ersy te tu  K azańskiego przez to, że n a b y w a ­
niem ksiąg  t ru d n i ła  się je d n a  głównie osoba, k tó­
ra  mogła tem samem przychodzić  do nich taniej, 
mieć ciągły wzgląd na w ew nętrzną  w artość  i uni­
kać dup lika tów ; z tąd  też rzeczona b iblio teka t r o ­
skliwości p. W asiliew a zawdzięcza sw oją obfitość 
w e  w szystk ich  gałęziach l i te ra tu r  w schodnich . 
T a k  np. w innych bibliotekach bardzo mało l i ­

tw orów  chińskich poetów, d rob n y ch  a r ty k u łó w  
w pięknej prozie; czuć się daje brak naw e t  w o d ­
dziale l i te ra tu ry  k lassycznej; daosyzm, czyli zbiór 
dzieł treści liis toryczno-krytycznej, również zupeł­
nie opuszczony. Jego  n iedokładnościom  stara ł się 
zapobiegać nasz autor, m ającna  myśli, że w sp ra ­
wie oświecenia nic ohojętnem  b yć  nie może.

N ies łychana  też zachodzi różnica w cenach 
dzieł k u p o w anych  na miejscu i w E uropie ; np. 
n iedaw no księgarze p a ry zcy  na rom ans Tzin-piu- 
mei nałożyli cenę 600 fr., wtenczas kiedy w  Pek i­
nie można było go do s taćza  rs. 7. Nie mało w szak ­
że musiał pokonyw ać  trudnośc i  z hand lu jącem i 
x iążkow ym  towarem  Chińczykami, k tó rzy  przez 
w rodzoną  chciwość, a nad to  zepsuci nieoględną 
hojnością poprzedn ich  inisjonarzów, zyski ty lko  
swoje mieli na celu, bezwzględnie na szkody, j a -  
kiemi do osiągnienia ta k o w y c h  dochodzili. N a d ­
to Pekin nie zawsze posiadał żądane dzieła, n a  
k tó re  niekiedy la ta  w yczek iw ać  trzeba było, z a ­
nim zkąd inąd się p rzyb łąka ły .  zwłaszcza daw n ie j­
szego w ydania, k tórego  dla  z e p su ty c h  tablic, 
pow ta rzać  nie można było.

P odczas  poby tu  au to ra  w Chinach, O. D anie l 
w ro k u  1844 odda ł  katedrę  fp. W o jc iechow sk ie ­
mu, k tó ry  zaczął w ykładać  język m andżurski,  o d ­
stąpił również insty tu tow i sw oją bibliotekę, zło­
żoną w wielkiej części z dzieł lekarskich , ponie­
waż profesor ten był kapelanem przy  inissji. N ajw a­
żniejszy wszakże podarunek  uczyuił bibliotece 
akademji nauk, odstępując  sw oje  duplikaty , mię­
dzy inneuii Dajcyn  i Tun-czży  i Uajcya ęhoj-drń, 
to je s t  jeografię i kodexa dzisiejszej d y n a s t j i ,  -—  
dzieła obecnie nadzwyczaj rzadkie  i koszto­
wne.

A u to r  zachęca wielbicielów literatury w s c h o ­
dniej do zwrócenia uw agi na l iteraturę  mahoine- 
tań sk ą  w Chinach: jem u  udało  się zdobyć dw ie  
tylko książki muzułmańskie w  języku Chińskim, a  
musi być ich bardzo wiele ze względu na d łu g o ­
letnie istnienie m uzułmaństwa i jego obecne d o ść  
znaczne rozszerzenie w Chinach, pomimo poch ło ­
nięcia go przez p ierwiastek  miejscowy i milczenie 
źródeł u rzędow ych . Jedno wynalezienie istnieją­
cej w języku Chińskim historji m ahom etajis tw a, 
C h o j-r lio j-tz  i  a  o - ju a ń lu . już  b y ło b y  arcv  ważnym  
nabytkiem.

Pod  względem historycznym , dobór  dzieł chiń­
skich w bibliotece zupełnie zadow ala jący , p o s i a ­
da ona między innem i222 tom ów  samych encyklo- 
pedji (Sań-tuń).  Z ak res  dziejów Chiu niezmiernie 
odległy; znane one są  nam  od  2000 lat z n a jd ro -  
bniejszeini szczegółami, nie tylko co do w y p a d ­
ków politycznych, ale także co do adm inis trac ji



prawodawstwa, cerernonij, obrzędów, i t ,  p Za- ; 
pisany tam nie tylko każdy krok cesarzów. ale i 
mniejszych urzędników, ludzi nawet prywatnych, 
którzy pod jakim bądź względem się odzna­
czyli.

Autor, w toku swojego opowiadania, ze znajo­
mością rzeczy wykazuje znaczenie i stanowisko 
w Chinach, tak nauk historycznych w ogólności 
jak  i literatury nadobnej, chcąc tą  drogą ułatwić 
ocenienie ważności poczynionych przezeń dla bi- 
bljoteki nabytków. Myśmy szczegóły te pominęli, 
odsyłając ciekawych do źródła, a mieliśmy na ce­
lu jedynie dać w krótkich zarysach pobieżną 
wiadomość o przedmiocie, dla nas mniej zna­
nym, a jednak sprawę ogólnej kultury wielce ob­
chodzącym. Dawniej i obecnie wielu z naszych 
ziomków poświęcało się nauce języków wscho­
dnich, i na tej drodze zjednało sobie europejską 
sławę. Przy zestawieniu prac wszystkich w tym 
zawodzie podjętych, kto wie, czy nie wykazała­
by się większość po naszej stronie, a byłoby to j e ­
dnym dowodem więcej, że i dla nas wytrwałość 
nie jest obcą. Aloizy Kuczyński.

HASZ SśTÓŁ R E »A H €I Jail.
II.

(P a trz  N e r  K ro n ik i 3.)

B I B L I O T E K A  P 0 D R Ó Ż Y I  M A L O W N I C Z O H I S T O F . Y C Z N Y C H  
O P I S Ó W  R Ó Ż N Y C H  K R A J Ó W ,  — wydana przez Adama 
Zawadzkiego, serja 2ga.— P O D R Ó Ż  DO S Z P I T Z B E R G A  
przez p. Leonię łfAunet. I* t/no nakład Józefa Za­

wadzkiego 1857 roku, tom ls zy ,  cena rs. 1.
W  dalszym ciągu biblioteki podróży, dali nam 

panowie Zawadzcy przez Jerzego Laskarysa tłom a- 
czone listy z podroży p. D Aunet.— Młoda, żywa, 
pełna entuzjazmu francuzka, puszcza się w tak 
przykrą podróż z Paryża do Kiel, przez morze 
niemieckie i bałtyckie do Danji, Szwecji, Norwe- 
gji, odwiedza Lapończyków w ich śniegach pół­
nocy i dalej dosięga Szpitzberga.— Pow rót kieru­
je  na Einlandją, Szwecję wschodnią i Prusy. Czy­
tając te zajmujące listy, biorąc udział chociaż 
myślą w tylu wypadkach i niebezpieczeństwaah a 
zwłaszcza też niewygodach na jakie pora roku 
narażała odważną podróżującą, nie wiemy czemu 
się w przód dziwić, czy wytrwałości p. D ’Aunet 
czyli też jej talentowi z jakim umiała przedstawić 
i prawie do swego towarzystwa przyciągnąć czy 
telmków. — Zycie, humor, praw da i naturalność 
z jaką od niechcenia prawie przeskakuie z przed­
miotu na przedmiot, a nie opuszcza nic godnego 
uwagi, stawia autorkę w pierwszym rzędzie tego- 
czesnych podróźo-pisarzy. Dla tych to zapewne 
przymiotów Dr. Tripplin pożyczył sobie treść tej 
książki dla sporządzenia w zeszłym roku w yda­
nych  podróży do Szwecji, Norwegji i Danji, a źe 
pożyczył nieforemnie, zeszpeciwszy j ą  swemi do­
datkami, to każden z czytelników porównawszy 
te dwa dziełka, przekonać się może.

Tejże Bibljoteki Serja 3cia Japonja współcze­
sną  przez Fraicinet tłomaczenie J. Laskarysa;— 
W iln o  roku 1858 tom lszy  cena kop. 90,^

Z więcej poważnego stanowiska, a może tylko 
w  poważniejszej formie przedstawia nam p. i r a i -  
c inet swoje uwagi o tym podobnie jak  Chiny 
ściśle odłączonym od świata narodzie i kra ju— - 
Jakkolwiek opisanie podróży nosi tytuł Japonja 
współczesna, jednak z toku opowiadania trudno 
odgadnąć tak epokę jej odbycia, jako też p ra­
wdziwego podróżnika.

Ciekawe bardzo, a zarazem pocieszające co do 
stanu oświatu znajdujemy szczegóły o tym kraju: 
zdaje się, źe autor tego dziełka nie poprzes tał na 
jeduorazowym przejeździe, lecz starał się ze 
wszystkich znanych mu źródeł utworzyć jednę 
całość, przedstawiającą dokładny obraz mieszkań 
i mieszkańców, ustaw, prawodawstwa, władzy 
panujących, religji, zwyczajów, obyczajów, nauk. 
sztuk, przemysłu i handlu. Opis tej podróży nie 
zaleca się taką jak  w poprzednich serjach lekko­
ścią i wdziękiem, je s t  więcej suchy niż urozmai­
cony, ale na zajęciu mu nie zbywa, zwłaszcza źe 
zaznajamia czytelników z nową i mało znaną o- 
kolioą świata, która w obecnym stanie polityki 
europejskiej, zaczyna zwracać jej uwagę i usiłuje 
Jwalczyć upór jej odosobnienia, jednakże za p ra­
wdziwość tych opisów trudno zaręczyć, bo one 
żadnym dowodem noszącym cechę niejako publi­
cznego i urzędowego potwierdzenia p. Fraicinet 
nie popiera, a przynajmniej popierać nie chce, za­
kończając obrazem obecnego położenia Japonji i 
przypuszczalnem zakłóceniem jej stanu. Co do 
tłomaczenia, to zupełnie i pod każdym wzglę­

dem odpowiada wszelkim wymaganiom języko­
wym.

W ycieczk i po Litwie, w promieniach od Wilna 
z ryciną litografowaną i drzeworytami, przez W ła ­
dysława Sy rok o mię. W ilno nakładem księgarza 
A. Assa rok 1858 tom lszy (str. 188) cena rs. 1 
koj). 50.

Z ulicy Trockiej miasta Wilna, przez Poebu- 
lankę, Ponary i Wakę, prowadzi czytelnika pan 
Kondratowicz do Trok; po drodze opisuje krajo­
brazy, pomniki i kaplicę, przytacza zdarzenia hi­
storyczne miejsc przebywnnyeh — dalej opisuje 
Troki, daje rys jego dzisiejszej fizjonomji a z o- 
powiadań p. Firkowicz. uczonego Karaima, w y­
prowadza początek, przebieg i stan obecny tej i- 
zraełskiej sekty w okolicach Trok mieszkającej. 
W ystaw iw szy rys historyczny Trok i jego zamku 
zdąża autor ku Stokliczkom, — gdzie opisuje źró­
dła wód mineralnych, ich skład chemiczny, uży­
teczność, potem wody w Birsźtanach : życie pod­
czas trwających kąpieli. Z Stokliszek zdąża autor 
przez Jeźno dawniejszą rezydencję Paców d o P u ń  
dla obejrzenia ruin miejscowego zamku świadect­
wa bohaterskiego czynu Margicza i na tem zakoń­
cza swoją wycieczkę.

Nie wchodząc tu w spzawozdanie wiarogodno- 
ści podanych faktów i źródeł historycznych, ja- 
kiemi p. Kondratowicz ubrał swoje wycieczki, 
można przyznać, że opis zaleca się właściwą temu 
autorowi łatwością i wdziękiem, a jakkolwiek w 
szczupłym zakresie dokonany, dla specjalnego 
historyka Litwy dostarczy jednak kilka szczegó­
łów o okolicy Wilna, jeżeli nie nowych to przy­
najmniej w jedną całość zebranych.

A le . czego wydawcy darować niemożna, to 
niesłychanej drogości, jaką za książeczkę tę ze 
188 stronnic obszernego bardzo druku złożoną 
w ilości rs. 1 kop. 50, nałożył, boć przecie jedna 
licha rycinka i jeden lichszy jeszcze drzeworyt 
w texcle, kosztu nakładu nie podwajają. Nie u- 
bliżamy tu wartości pracy p. Kondratowicza, j e ­
dnakże każden z czytelników woli chociażby 
podwójną jaką kwotę zapłacić za taki np. poe­
mat Dęboroga, niż za obecną wycieczkę, zawiera­
jącą  kilka mniej ważnych not at historycznych 
specjalnego na tej niwie pisarza najbardziej inte­
resujących i nieco wrażeń podróżnika nie mogą­
cych iść w porównanie z wartością najdrobniej­
szego poetycznego jej utworu.

Przekłady i studja Wacława Przybylskiego W il­
no nakład i druk Józefa Zawadzkiego 1857 roku 
tom Jszy ceua rs. 1 kop. 35.

Zawierają w sobie:
1. Klavdja tłumaczony dramat w  3ch aktach. 

Treścią jego jest gładko przystrojony i nadzwy­
czaj uszlachetniony błąd młodości panny Klau- 
dji, dziewczyny wiejskiej, zbałamuconej przez p. 
Djonizego Roueiat. Sylwan syn dzierżawców fol­
warku zakochał się na zabój w rej Klaudji naje­
mnicy do żniwa u jego ojca i odrzuciwszy rękę 
młodej wdowy właścicielki folwarku, mimo w y ­
krytego błędu swej bohaterki, żeni się z nią. Cha­
raktery osób, obrobienie całości i akcja dramatu, 
nadzwyczaj słabe, prócz starego dziadka Klaudji, 
którego surowa postać a zwłaszcza godność z j a ­
ką znosi swoją nędzę, uderzają czytelnika. Z po­
między tylu dramatów godnych przekładu na j ę ­
zyk polski, zdaje nam się, że ten najmniej ma do 
tego prawa, albowiem nieodznaezając się niezem 
w dziedzinie sztuki toleruje błędy, których to ­
lerancja u nas jeszcze nie zdobyła obywatel­
stwa.

2. Pieśń Mirzy poemat wschodni— ładna tk an ­
ka a raczej przedstawienie przyczyn śmiertelno­
ści rodzaju ludzkiego, gdzie autorka w jaskra- 
wem światłe poetycznej fantazji, przeprowadza 
pierwsze lata stworzenia i dowodzi, źe posiada­
nie miłości kobiety jes t  wyższe nad stratę nie­
śmiertelności cielesnej.

3. Kaprys  Komedja w 1 akcie Alfreda Musset. 
Matylda młoda żona pana Chavigny, zrobiła dła 
niego pokryjornu sakiewkę — pan Chavigny tym­
czasem dostał już inną sakiewkę od pani Blainville, 
żona prosi żeby j ą  jej oddał, mąż niechce, pani 
się martwi, aż przybywa p. Levy i za swem po­
średnictwem odbiera ową sakiewkę od p. Chavi­
gny dając mu w zamian przez żonę zrobioną, Jest 
to zręczne i dowciwne nic, komedyjka jakich  ty ­
siące francuzi po dziś dzień piszą, a których po­
wodzenie grą artystów podniesione, bawi i roz­
śmiesza.

4. Warjacje z tematu Jerzego Sand.
Jest to studjum ze szkicu Sanda pod

Gajów ku doktora, studjum przynoszące zaszczyt 
autorowi, pełne wdzięku tak w formie jak  w my­
śli w którem przeprowadza autor wszystkie 
odcienia patologicznego stanu ducha przed śmier­
cią, wtenczas, kiedy źródłem cierpienia było ży­
cie całe, z normalnej wyrzucone kolei. Dziennik 
umierającego doktora, ten zwrot ostatnich chwil 
do miłości, to allegoryezne przywiązanie się do 
ptaszka, ma swój potężny urok i jakkolwiek to 
myśl S anda ,  to przyswojenie jej i wniknienie 
w jej jąd ro  oznacza talent niepospolity. — Jeden 
krok dalej, niech autor zwróci swą dążność do 
oryginalnych pomysłów, a będziemy mieli nowe­
go nie ostatnie miejsce w literaturze pięknej zaj- 
m ującego współpracownika:

5, Przesiedlenia artykuł Schlejden’a i
6 Hamper, Ga/l i Karus, studjum krytyczne j a ­

ko artykuły treści poważnej, owoce sumiennych 
badań i pełne zajęcia i polecamy czytelnikom.

O poznawania Ludzi z fizjognomji i obchodzeniu 
się z ludźmi podług 13go wydania A. barona Kuig- 
ge przez J. N. K (urowskiego) W arszawa w dru­
karni braci Hindemith roku 1857, cena rs. 1 
kop. 50.

Pominąwszy rozmaite sposoby poznawania 
charakterów ludzkich ze znaków powierzcho- 
wnych i rysów twarzy, które mimo tylotetnich i 
usilnych jirac fizjognomistów nie mogły uzyskać 
ogólnego uznania i za normę poznania charakte­
rom ludzkim posłużyć, książka ta zamyka w so­
bie wiele bardzo pożytecznych i na doświadcze­
niu opartych przestróg o obchodzeniu się z ludź­
mi różnych temperamentów, stanowisk, usposo­
bień i wykształcenia. Jak z jednej strony ślepe 
posłuszeństwo i zastosowanie prawideł w tej 
książce zawartych do życia praktycznego, wyro- 
dziłoby z nas machiny towarzyskie wprawdzie 
przyzwoite bardzo, ale zawsze machiny, tak z dru­
giej strony ich przyswojenie może niejednemu za­
pewnić nie uchronię się od wieln przy krości jedynie 
doświadczeniem osobistem na przyszłość udowo­
dnić się mogących. Dla młodzieży płci obojej; dla 
tych którzy pragną zjednać sobie życzliwość i 
względy innych przez stosowne i takt znamionu­
jące postępowanie, przeczytanie tej książki bez- 
korzystnein nie będzie.

Poezje mniejsze, Fryderyka Kvauza. AV arszawa 
w drukarni Orgelbranda rok 1858, tom lszy  ce­
na kop. 75.

Zbiór drobnych wierszyków jakich tuzinami 
wychodziło i wychodzi z pod prasy drukarskiej 
gdzie najwięcej miano wzgląd na podobiznę koń­
cówek nie troszcząc się ani o myśl ani teinbardziej 
o uczucie i siłę poetyczną. Takie wierszyki z gło­
wy pisane, zabawią czytelników—- przyjaciół au­
tora, ale dla publiczności będą niesmacznera p o ­
wtórzeniem tyle razy czytanych zwrotek w innych 
poematach; zmiana tytułów’ i nastrój niby indy­
widualny, mogą się zdawać oryginalnemi tylko 
dla samego autora, k tóry gdyby ich nie drukował 
niewielką by krzywdę literaturze przyczynił.

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y ,
B rzostow ski W ła d . h r. 

z P e te rsb u rg a  n r  6 2 5 , 
Czarnecki L ud . oby. z B o­
ro w a  n r  625, Grabowski 
A dam  h r. z K on ina  n r 
414 , Gajewski M iko. oby . 
z R ad lina  n r 584, M łode- 
cki J ó z e f  oby. z gub. W o ­
ły ń sk ie j n r  414, P rószyń ­
ski J ó z e f  obyw . z P o to k u  
n r  584 , Zaborow ski G u­
staw  oby. z Z ab o ro w a  n r 
584 , Żerom ski H en ry k  ob. 
z G aw łow a n r  601 , K ra je­
wski P io tr  ob. z P a ry ż a  n r  
6 34 , M ycielski S tanis. h r. 
z P oznan ia  n r 607 , Worcel 
Jo an n a  h r. z P a ry ż a  n r  
414.

WYJECHALI T W A R S Z A W Y .

R zeczyw isty  ra d c a  s ta ­
nu h r. S em eryn  Uruski,

szam belan d w o ru  J . C. 
M O ŚC I, m a rsz a łe k  sz la­
ch ty  gub. W arszaw sk ie j 
do  P a ry ża , Jen e ra ł-m a jo r  
h r. Opperman gu b ern a to r 
cyw ilny  g u b e rn ji R adom ­
skiej do R adom ia , Cielecki 
K onst. ob. do P ap lina , Ki- 
sielnichi T e o d o r  obyw . do 
K orzen istego . Iluba  F e li­
cjan  ob. do F alęc ina , Nie- 
mojewski Stan. ob. do P o ­
k rzy w n icy , Radolińsla R o ­
m an ob. do Z ło tn ik , Rem- 
bieliński G ustaw  obyw . do 
R ow y, Siemiątkowski J ó ­
z e f  ob. do Goliny* Sza n ia ­
wski W ik to r  oby. do R a ­
dzynia, Zamojski Stanisł. 
hr. do M aciejow ic, Ja ro ­
szewski A nt. oby. do P o ­
znania.

T E A T R  W IE L K I. Jutro: Halka.
N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W A

Cyklorainy
w ojny K rym skiej i innych obrazów. —  Cena zn iżona  kop. 
15 , dzieci p ła cą  po łow ę .—  Tylko p rze z  krótki czas

ty tu łe m  | je szc ze  do w idzenia. (N er 336 .— 42 .)

W  drukarni J. U ngra. —  W olno drukować. — W arszaw a dnia 13. (25) Stycznia 1858.— S tarszy  Cenzor, F . Solueszczanskt


